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Słoirny pojedynek posłom m czasie dyskusji nad projektami noinych ustaw
Wczorajsze plenarne posiedzenie Sejmu Ustawodawczego poświęcone było rozpatrzeniu wniesionych 

przez rząd projektów ustaw, mających na celu unormowanie naszych stosunków .gospodarczych oraz walkę 
z drożyzną i spekulacją. '

W a r s z a w a .  (PAP) Fonie- | ści. Domaga się również w yjasm e- 
dzia łkowe posiedzenie plenarne | n ia  sprawy te rm inu  obow iązywa- 
Sejmu o tw a rte  zostało o godzinie . n ia  ustawy. M ówca zapowiada, że 
11,50 z opóźnieniem — w y n ik ły m  i k lu b  PSL powstrzym a się od glo- 
z przedłużenia się prac k o m is ji ' sowania n a d . ustawy.
sejm owych. W  zw iązku z tym  na ­
s tąp iły  przesunięcia W porządku 
dziennym  i ja ko  pu nk t p ierwszy 
Izba rozpatrzy ła  sprawozdanie 
kom is ji przem ysłow ej o pro jekcie 
ustawy o zezwoleniach na p row a­
dzenie działa lności handlowej. 
R e fe row ał przewodniczący ko m i­
s ji poseł Obrączka (PPS). Refe­
ren t s tw ie rdz ił, iż ustawa ma za 
zadanie zwalczanie spekulacji, 
handlu pokątnego i łańcuszkowe­
go. Ustawa przyczyn i się też do 
ograniczenia niezdrowego objawu 
nadm iernego pędu do handlu, po­
zostałości z okresu okupacji. Pe­
w ien procent łudzi sk ie ru je  się 
dzięki tem u do bardzie j p ro du k­
ty w n e j działa lności gospodarczej.

Poseł Obrączka wnosi w im ie ­
niu  kom is ji o przy jęc ie  ustawy w  
brzm ieniu rządowym  oraz zgła­
sza dezyderat kom is ji, wzyw ający 
m in is tra  Przem ysłu i Hand lu do 
jafe na jrych lejszego opracowania 
rozporządzenia wykonawczego.

W niosek m niejszości re feru je  
Poseł T rzeb ińsk i (S. P.). Zgłasza 
on poprawkę do art, 2, że jeżeli 
Petent odpowiada określonym  w a ­
runkom , w ładza przem ysłowa zo­
bowiązana jest udzie lić zezwole­
nia. Poseł Osiecki (PSL) uznaje 
za słuszną kon tro lę

Ustawa została przy ję ta  w ię ­
kszością głosów.

Następnie Sejm przystąp i! do 
dyskusji nad pro jektem  ustawy 
o poborze podatku gruntowego.

Wniesiono szereg poprawek.

m ieniu z naczelnikam i Urzędów 
Skarbowych prawo przyznawania 
osobom zatrudnionym  przy w y ­
m iarze i poborze podatku g run to ­
wego specjalnych prem ii.

Poseł Rata j, uzasadniając s ta­
nowisko większości K om is ji 
stw ierdza, że problem  podatku 
gruntowego łączy się ściśle z za­
gadnieniam i ogólnej gospodarki 
narodowej, odbudowy zniszczeń

Pierwsza poprawka daje pełno- ; wojennych i realizacją trzy le tn ie -

W szystkie w a rs tw y społeczne w in  
ne uczestniczyć w  tym  w ys iłku .

Referent podkreślił, że m ożli­
wość podatku gruntowego w  na­
turze zapobiegnie spekulacji zie­
m iopłodam i i u ła tw i chłopom w y ­
konanie zobowiązań wobec P ań­
stwa. Poseł R a ta j stw ierdza, ze 
nie ma sprzeczności m iędzy in te ­
resami najszerszych w arstw  chłop 
skich a interesam i całego społe­
czeństwa i że masy chłopskie w  

większości usto-

wy. Izba oklasku je przemówienie 
posła Rataja.

Im ien iem  m niejszości K o m is ji 
zabra ł głos poseł Nowakow ski 
(PSL). M ówca w ys tąp ił przeciw ­
ko ustaw ie stw ierdzając, że opóź­
nienie ściągania podatku g run to ­
wego spowodowane było nie b ra ­
kiem  odpowiedniego aparatu do 
tego powołanego, lecz opóźnie­
niem w ydan ia odpowiednich prze­
pisów. M ówca polem izuje z tw ie r ­
dzeniem, jakoby dotychczasowe 
w p ływ y  z podatku gruntowego 
b y ły  zbyt niskie. W ypow iada się 
również przeciwko udzia łow i 
czynnika społecznego w  nadzorze 
nad w ym iarem  i  poborem poda­
tk u  gruntowego oraz przeciwkom oenikoni rządowym  do spraw I go planu gospodarczego oraz za- j o lb rzym ie j swej . ..

vv porożu-1 gadnieniem aprow izacji k ra ju , suńkują się pozytyw nie do usta- . wyp łacaniu p re m ii pracow nikompodatku gruntowego

Francja w obliczu ciężkiego kryzysu
Paryż iobsł. w i.). W edług d o n ie -; ostatnio opub likow anym  raporcie i,podwyżki cen. produkowanych 1°. j bezpieczeństwem in f la c ji i ogól-

sień korespondentów prasow ych ! stwierdza, że większość f ra ń c u - ! warów . nego chaosu gospodarczego, ja k i
do-dniu k rv z y -A k ic h  przedsiębiorstw  przem ysło-j W  zw iązku z ty m  francuski ra i- i  może nastąpić w  w ypadku  gdyby 

wych nie może podołać p ię trzą- , n is te r pracy Damąj M ayer o- j znacznie podwyższono place p rą ­
cym się trudnościom  bez uwzglę- ! strzegł pracow ników  przemysłu j cownlcze, a p rodukc ja  francuska
dnienia postulatów , dotyczących ! francuskiego przed grożącym n ie. j by łaby na dotychczasowym po.*

' złomie. Przy te j sposobności m l-

F ranc ja  stoi w  prze
su gospodarczego tym  bardziej, ze 
pogłębiające się stale k o n flik ty  
socjalne i negatywne stanowisko 
francuskich 'zw iązków  zawodo­
w ych wobec p o lity k i u trzym ania 
dotychczasowych płac, prowadzo­
nej przez rząd Ramadiera sprzy­
ja ją  rozw o jow i zbliżającej się 
ka tas tro fy  gospodarczej.

Z te j przyczyny po jaw ia ją  się 
przedsię- coraz częściej głosy ostrzegawcze, 

b io rs tw  — ale domaga się w ię - nawołujące do zapobieżenia gro- 
kszego sprecyzowania przepisów żącemu niebezpieczeństwu, w 
ustawy. W ystępuje przeciw  zasa- b liczu którego niezadowolone 
dzie w e ry fik a c ji wszystk ich is t- rządu Ramadiera elemen y 
n ie jących przedsif& iorstw . Poseł | ją  się odpowiednio wyzyskać sy- 
Osiecki w ypow iada się również ( tuację dla swych w  _ _
Przeciwko poprawce posła T rze- j ch inac ji polityeznye . 
b ińskiego w  spraw ie spółdzielczo- : Banku i  rancuskiego

O w acy  n *  p o w ita n ie  g o ś c i

Opera czechosłowacka w Katowicach
Katowice, (jm m .)-W  dn iu  2 bul. j Warszawy a;nb. Rep. Czechosło- 

w ystąp ija  w  Katow icach gościn- i «irackiej .1. H e jre t i attache p ra ­
nie Opera Czeska z M oraw sk ie j sowy Sediyy, władze wojewódz-
O strawy, w ystaw ia jąc arcydzie ło 
narodowe, operę kom iczną B. 
Smetany „Sprzedana narzeczo­
na“ .

Na przedstaw ienie p rzyb y ł z

Bezsensowne pogłoski
.tajaycii xk tw auac li” palsfea -  czechpstowackćch

Ł  n '

P r a g a .  (PAP). W  zw iązku z 
Wiadomością, jaka  po ja w iła  się 
ostatn io w  prasie b ry ty js k ie j na 
tem at rzekom ych „ta jn y c h  roko ­
wań gospodarczy c li m iędzy P o l­
ską a Czechosłowacją w  Pradze, 
zm ierzających do ścisłej koo rdy ­
na c ji gospodarki obu państw bez 
uwzględnienia Z w iązku  Radziec­
kiego“ , czechosłowackie m in is te r, 
stwo hand lu zagranicznego w y ­
dało w  te j spraw ie kom unikat, 
stw ierdza jący, że w iadom ości te 
SĄ wyssane z palca.

W y r o k  ś m i e r c i
w Wałbrzychu

Rokowania gospodarcze . c* y - 
tam y w  kom unikacie — między 
Czechosłowacją a Polską, jak ie  
toczą sie w  Pradze, nie są tajne, 
a o przebiegu ich pom term ow al 
niedawno m in is te r handlu zagra, 
niezinego dr. R ipka dziennikarzy 
zagranicznych na kon fe renc ji pra 
so-wej. Celem tych rokowań jest 
zwiększenie w ym iany tow arow ej 
m iedzy obu sąsiadującym i z sobą 
państwam i. Rokowania te me o- 
zna^zaia w ięc żadnej zm iany
H e m n e ji b a n d lu  zagran icz jiego

która,

m iejscu. Czechosłowacji zależy 
ze zrozum iałych względów na 
tym , aby handel ze Zw iązkiem  
Radzieckim  rozszerzył się coraz 
bardzie j dla dobra obu państw.

Skazanie na śmierć 
przywódcy EAM

Belgrad. (PAP.) Z A ten  dono­
szą. że skazano na śmierć sekie- 
tarza E A M  w  Laryssie dra Joani- 
desa. D zienn ik albański „Baszki- 
m i“  stwierdza, że w y ro k  śmierci 

Joanidesaw ydany został na dra
U z e c n o s . o w wsi y St ki -  i za to. że z łożył przed kom isją: sts. szsss&st

kie  reprezentowali w icewoj. Zię. 
tek  i pp łk . Stahł.

Po odegraniu hym nów narodo­
w ych  serdecznie pow ita) gości 
dr. K ra l, prezes Tow. P rzy jaźn i 
Polsko - Czechosłowackiej, pod­
kreśla jąc doniosłość m omentu 
zb liżen ia  ku ltu ra lnego. Przemó­
w ienie dr. K ra la  zakończone ofia­
row aniem  amb. H e jre to w i w ią ­
zanki kw ia tów  oraz w ym ianą ser. 
deeznych uścisków z dyr. tea trów  
w  M or. O straw ie Stanisławem  
Langerem , zgromadzona publicz­
ność p rzy ję ła  d ług o trw a łym i o- 
w a cy jnym i oklaskam i, jako  w y ­
raz istotnego zbratania dwóch tak 
b lisk ich  sobie narodów.

O dpow iedzia ł z kolei dyr. L a n ­
ger. D ziękując za tak  serdeczne 
przy jęc ie  a rtys tów  czechosłowac­
kich , w y ra z ił on nadzieję, że na­
wiązane kon tak ty  przyniosą obu­
stronne korzyści ku ltu ra ln e  i 
przyczynią się do wzm ocnienia 
w ięzów przy jaźn i, Dyr. Langer 
zakończył przem ówienie okrzy­
k iem  na cześć prezydenta R. P. 
B. B ie ru ta  i prezydenta C/.eeho. 
s jow ac ji dr. Benesza.

W krótce Opera §1. odwiedzi 
M oraw ską Ostrawę z „H a lk ą “  
M oniuszki.

n is te r po tw ie rdz ił, że £a!a s tra j­
ków  we F ra n c ji m ia łaby rów nież 
bardzo poważne następstwa p o li­
tyczne. „W  obecnej sy tuac ji f ra n ­
cuskie j t łu m im y  k o n f lik t  za kon­
f lik te m  — m ó w ił m in is te r — ale 
m im o licznych apelów, w ydaw a­
nych przez, m iaroda jne czynn ik i 
francuskie  coraz nowe k o n flik ty  
się po jaw ia ją , podsycane przez 
grupy wiecznych m a lkon tentów “ . 
W końcu oświadczenia Daniel 
M eyer dodał, że władze francu ­
skie rozważają obecnie możliwość 
zapobieżenia stra jkom  lu b  też 
w ydan ia odpowiedniej ustawy 
un iem ożliw ia jące j ich organizo­
wania. (pf)

Pożfczka dla Persji
W aszyngton (obsł. w i.) Depar­

tament stanu USA ogłosił, że rząd 
Stanów Zjednoczonych zamierza 
w  n ied ług im  czasie otworzyć kre 
dy t d la  P ers ji w  wysokości 30 m i­
lionów  do larów  na zakup uzbro­
jenia i wyposażenia a rm ii pe r­
skiej. K om un ika t dodaje, że to ­
czące się od szeregu tygodni m ię­
dzy am erykańskim  departam en­
tem stanu a przedstaw icie lam i 
rządu perskiego w  te j sprawie 
rokow ania zostaną w  najb liższych 
dniach sfinalizowane, (cz)

przy tym  nadzorze za trudn ionym . 
W ypow iadając się rów nież p rze­
c iw  hand low i państwowem u, m ów  
ca im ien iem  k lu b u  P SL w nosi o 
odrzucenie p ro je k tu  ustawy*.

Im ien iem  SL. zabra) głos poseł 
Szymanek, zaznaczając, że masy 
chłopskie chcą unorm ow an ia  sto . 
spnków  gospodarczych i  rozum ie­
ją , że ustawa o poda tku g ru n to . 
wy m  do tego unorm ow an ia  w  po­
w ażnym  stopniu się przyczyn i. 
Nadzór nad w ym ia rem  i  pobo­
rem  podatku gruntowego zdaniem 
posła Szymanka, sk ie row aną jest 
przeciwko speku lac ji i  drożyźnie. 
Stanowisko, ja k ie  w  te j spraw ie  
za jm uje PSL nie  przyn iesie ko­
rzyści ani chłopom , an i Państwu. 
Ustawa przyniesie uspokojenie na 
wsi, k tó ra  jest wzburzoną uchy­
lan iem  się elem entów speku lacy j­
nych od świadczeń na rzecz P ań­
stwa.

Żaden uczciwy chłop nie  będzie 
się bal rów nież p łacenia podat­
ków  w  naturze. System ten może 
dotknąć tych ty lk o , k tó rzy  u k ry ­
w a ją  zboże d la  celów speku lacy j­
nych. Zdaniem  posła Szymanka, 
pracow nicy za trudn ien i p rzy  w y ­
m iarze i poborze podatku g ru n to - 

| w ego, muszą być wynagradzani, 
j gdyż każda uczciwa praca zasłu.
| gu je  na wynagradzanie.

Następnie zabra ł głos poseł 
ża łęsk i (PSL), k tó ry  naw iązując 
do swej sobotnie j s ta tys tyk i, sta­
ra ł się udowodnić, ścisłość c y fr, 
dotyczących w yda jności pracy 
przy p ro d u kc ji obuw ia. P rze­
chodząc do om ówienia zna jd u ją ­
cych się na porządku obrad u - 
staw y o podatku gruntow ym , 
mówca wnosi o skreślenie art. 8. 
dotyczącego pow o ływ an ia  po­
borców społecznych, oraz a rt. 11 
i 12, dotyczących ewentualnego u .  
¡szczania podatków  w  naturze.

Następny mówca, poseł D ura  
(SL) stw ierdza, iż poda tk i płacą 
przede w szystk im  biedni chłop i, 
k ie ru jąc  się poczuciem obow iąz­
ku wobec Państwa.

Po dyskus ji Sejm  większością 
głosów uch w a lił ustawę.

Po p rze rw ie  Sejm  przys tąp ił do 
dalszych obrad. Poseł B lin o w sk i 
(PPR) re fe ru je  p ro je k t ustaw y o 
obyw ate lsk ich  kom is jach poda t­
kow ych i lus tra to rach  społecz­
nych.

M ówca stw ierdza, że dzia łanie 
poprzez poda tk i jest na jsku tecz­
nie jszym  instrum entem  oddz ia ły , 
w an ia  państwa na podział docho. 
du społecznego. Sytuacja  w ym a­
ga zaostrzenia uw agi na zagad­
nieniach podatkowych.

M in is te rs tw o Skarbu —  m ów i 
da le j re fe ren t —  w p row adziło  u- 
proszezene księgi handlowe i je ­
szcze bardzie j uproszczone księgi

(Ciąg dalszy na str. 2)

W a ł b r z y c h  (teł. w ł.). P o t- 1 
W ornym  zbrodniarzem  okazał się j 
m ieszkaniec B orys ław ia  30 - le tn i j 
Kazim ierz W ojtas ik , k tó ry  w  cza 
s*e okupac ji n iem ieck ie j spowo­
dował śm ierć w ie lu  rodzin  ży­
dowskich, W ojtas ik , udając p rzy ­
jac ie la  ludności żydow skie j w y ­
dobyw ał od Żydów  wiadomości, 
k tóre kom un ikow a ł w ładzom  nie 
m ieckim  oraz w yd aw a ł Żydów  w  
ręce gestapo. Na skutek deniine- 
jac.fl zbrodniarza zginęło k ilk a ­
dziesiąt rodzin  żydowskich. i 

Po w yzw o len iu  W ojtas ik  zbiegł dróg 
»a D o lny Śląsk, gdzie został ro z - ! tu reck ie j 
doznany przez k ilk a  osób pocho- 
dzącyeh z B orys ław ia. W  w y n ik u  
rozpraw y sądowej W o jtas ik  ska­
zany został na karę śm ierci, u . 
tra tę  p raw  obywate lskich prze­
padek m ien ia  na rzecz Skarbu 
Daństwa.

flis ie  am erykańskie w  Turcji ^

gO proc. pożyczki na cele wojskowe
Ankara (obsł. %t.). W edług me; 

oficjalnych in fo rm a c ji 80 proc. 
przyznanej T u rc ji pomocy f in a n ­
sowej jest przeznaczone wyłącz­
nie na cele wojskowe. 20 proc. 
natomiast -  na budowę portow , 

i  usprawnienie kom u n ikac ji 
Tego rodzaju rozdzia ł 

przydzie lonej sumy 100 m ilio n ó w  
to la rów  nie oznacza byna jm n ie j 
udzielenia pomocy gospodarczej 
Koła dobrze po inform owane tw ie r  
* L  ¿e władze tureckie , pragnąc 
uzyskać pomoc gospodarcza mogą

się zw rócić  do M iędzynarodowego 
B anku O dbudowy lub  też do Ban 
ku  Im portowego z prośbą o udzie 
lenie k redy tów  pien iężnych., W 
sto licy  T u rc ji stw ierdza się. że w  
celu .podniesienia tureckiego życia 
gospodarczego potrzebna jest po­
życzka fnansowa w  wysokości 500 
m ilionów  dolarów. (pf).

*
A nka rą  (obsł. w ł.). W  środę 

grupa 12 ekspertów  am erykań­
skich wyjedzie do położonej w  
centra lne j A n a to lii m iejscowości

K ayse ri a następnie do okolic 
wschodniej i po łudn iow ej T u rc ji 
w  celu zbadania tam tejszych dróg 
kom un ikacyjnych oraz urządzeń 
portowyeh. Druga grupa m is ji a- 
m erykańskie j. złożona wyłącznie 
z przedstaw icie li a rm ii S tanów 
Zjednoczonych uda się do Is tam ­
b u łu  i  re jonu cieśnin m orsk ich 
gdzie zw iedzi umocniena w o jsko­
we i zbudowane tam  fo rty fik a c je . 
Podróż obydwu grup n rs j i  ame­
rykań sk ie j po trw a  od 20 do 30

Pałais de C ha tillo t, w  którego podziemiach m ieści się n a jw ię k ­
sza sala koncertow a Paryża. (Patrz a rty k u ] na str. 3-ej).

Foto Arch. ..Dziennika Zach.“
F o to  „A rc h .  „D z ie ń . Z a c h o d n .1

dm, (pf)
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/W ou/e /© c g u / i ln e
przedmiotem konferencji w  Min. Sprawiedliwości

Warszawa. (PAP). W  M in is te r­
s tw ie  S praw ied liw ości odbyła się 
kon ferencja , poświęcona spraw ie 
przyspieszenia wprowadzenia w  
życie nowego praw a cyw ilnego, w  
szczególności prawa familijnego  
i  p raw a  o aktach stanu cyw iln e ­
go.

Konferencja , na k tó re j b y ł o- 
becny M in . Ś w ią tkow sk i zgrom a­
dziła p rzedstaw ic ie li zaintereso­
w anych M in is te rs tw , duchow ień­
stwa różnych wyznań, o rgan izacji 
społecznych, prasy itp .

W  w yczerpu jących re fera tach 
zapoznano obecnych ze stanem 
fak tycznym  na tle  niedawno 
wprowadzonego praw a o aktach 
stanu cyw ilnego, o ślubach c y w il­
nych i  opiece p raw ne j nad dzieć­
m i opuszczonymi. Na tem at re je ­
s tra c ji małżeństw, u rodzin  i  zgo­
nów  w  św ie tle  s ta tys tyk i m ów ił 
N aczeln ik  W sdzału GUS ob. W ik  
to r  M oraw ska

Sprawę w  ja k i sposób można 
by zm niejszyć liczbę „Dezerterów  
re je s tra cy jn ych " w  Urzędach Sta 
n u  Cyw ilnego i w  ja k i sposób 
fnó iha  by na jsku teczn ie j uświado 
m ić  ludność o konieczności spo­
rządzania aktów  urodzeń, m a ł­
żeństw i  zgonów — re fe row a ł 
mee. Józef L itw in .

podatkowe. Należy wzm ocnić 
działalność apara tu skarbowego i  
w  tym  k ie ru n k u  idzie p ro je k t 
ustawy. W zm ocnienie aparatu 
skarbowego nastąpi drogą pow ią ­
zania dzia ła lności w ładz skarbo- 
w cyh z czynn ik iem  społecznym. 
T a k i sposób postępowania w y ­
p ływ a  z samej is to ty  naszego 
państwa — stw ierdza re ferent. Za 
daniem  ko m is ji nie będzie w y rę ­
czanie w ładz skarbow ych, a je dy ­
nie pomoc i kon tro la . Cała odpo­
w iedzialność za p raw id łow e  ścią­
ganie podatków  w  dalszym ciągu 
ciążyć będzie na izbach i  ttrzę - 

! dach Skarbówyek.
D la  Państwa dane statystyczne, j Do zadań obyw ate lsk ich kdm i- 

dotyezące zaw artych m ałżeństw, j  s y j należeć będzie orzekanie o 
Urodzin Í zgonów — m ają  zasad-1 wysokości opodatkowania na 
bicze znaczenie. Każde c y w iln e ! wniosek Urzędu Skarbowego. K o -

państwo na świecie posiada do­
k ładną  s ta tystykę tego rodzaju. 
Re jestracja  m a rów nież podsta­
wowe znaczenie dla samych oby­
wateli.

W  • społeczeństwie naszym istn ie  
je  W ty m  względzie m ałe zrozu­
m ienie, a zwłaszcza w  wojew ódz­
tw ach  cen tra lnych , Lep ie j jest 
pod ty m  względem  w  wojew ódz­
tw ach zachodnich.

D rug im  zagadnienem była, re - 1  jes t to na jb liższy k re w n y  dziec- 
ferow ana przez sędziego dr. A le k  ka. W  dobie powojennej, gdy 
sandra W oltera, sprawa op iek i is tn ie je  ty le  s ie rot sprawa op ieki

jes t paląca, I  tu  podobnie — ja k  
w  dziale re je s tra c ji —U is tn ie jąnad dzieckiem, k tó re  n ie  posiada 

rodziców, lu b  nad dzieckiem, k tó - j 
rego rodzice n ie  chcą, albo nie | 
mogą te j op iek i sprawować. Z ty -  I 
tu łu  p raw a w ładzą opiekuńczą s ą ! 
Sądy G rodzkie, k tó re  wyznaczają 
faktycznego * 1 opiekuna. Z reguły

o lb rzym ie  lu k i.  Społeczeństwo nie 
jes t dostatecznie po in form owane 
o obow iązku opieki. Na kon fe ren ­
c j i  om awiano szereg sposobów, 
k tó re  pozw o liłyby  zagadnienie to 
rozwiązać.

25 tys. Polaków w ciągu dwóch tygodni
osiedliło się na Zachodzie

Wrocław, (st.) Jaik wyni­
ka z najnowszych danych sta­
tystycznych Woj, Wydziału 
Osiedleńczego, liczba Pola­
ków zamieszkałych na Dol­
nym Śląsku w dniu 15 maja 
rb. przekroczyła już cyfrę 
półtora miliona, osiągając 
1.505.672 osoby. Z liczby tej

BSiwvcÊ o Iicfffflei
(D o ko ń cze n ie  ze s tro n g  1-ej)

m is je  n ie  będą ham ow ały prac 
aparatu skarbowego —  stw ierdza 
pos. B lino w sk i, ale uspraw nią 
działalność urzędów skarbowych.

Poseł B lin o w sk i p roponuje przy 
jęcie rządowego p ro je k tu  ustawy 
o obyw ate lsk ich kom isjach poda ł, 
koweyh i  lus tra to rach  społecz­
nych bez zmian. P ro je k t ustawy 
został p rzy ję ty  w  d ru g im  i  trze ­
cim  czytan iu  głosam i całej Izby, 
p rzy pow strzym yw an iu  się od 
głosowania k lu b u  poselskiego P. 
S. U.

W  następnym  punkcie  porządku 
dziennego poseł Sobol (SD) re fe ­
ru je  w  im ien iu  k o m is ji rządowy 
p ro je k t ustaw y o ulgach inw esty ­
cyjnych. M im o w o jn y  i  zniszczeń, 
pewne koncentracje kap ita łow e 
sygnalizow ały swą obecność zaraz

O N iem ieckie j Radzie G ospodarcze j

Pftdstawy układu miądzystrelowego
B e rlin  (obsł. w ł.). Zgodnie z za 

pow iedzią anglo -  am erykańskich 
w ładz  okupacy jnych  w  poniedzia­
łe k  opub likow any został w  B e r l i­
n ie  teks t umoWy m iędzy b ry ty j­
sk im  i  am erykańskim  zarządem 
w o jskow ym  w  Niemczech w  spra 
w ie  u tw orzen ia  N iem ieckie j Ra­
dy Gospodarczej. W e wstępnych 
w arunkach  do um ow y stw ierdza 
się, źe am erykańskie  i  b ry ty js k ie  
w ładze okupacyjne oczekując 
stworzenia służby ad m in is tra cy j­
ne j d la  całych Niem iec, postano-

Reemigraneł z Francji
Warszawa, (PAP). Sygnalizuje 

Się odejście z Nogens we F ra n c ji
13-go transp ortu  reem igrantów  ^__ ____________
po lsk ich  w  liczb ie  474 osób. Prze- i u w zg lę dn ie n ie m  
waża m iędzy n im i elem ent . r o ln i- 1 -  Ł-  '  -
czy.

P rzybycie  transportu  dó Lęgn i- członków rady gospodarczej i  ko- 
cy spodziewane jest w  dn iu  3 bm. ■ m ite tu  wykonawczego w  czacie

w iły  zawrzeć umowę w  celu prze 
prowadzenia reorganizacji oby 
dw u im  podległych s tre f — w y ­
łącznie d la  skoordynowania n ie­
m ieckiego życia gospodarczego. 
Ogólne zasady te j o rgan izacji są 
następujące:

1. U tworzenie dw u s tre fow e j 
rady gospodarczej w yb ran e j 
przez pa rlam enty  poszczególnych 
k ra jó w  niem ieckich ; 2. u tw orze­
nie  kom ite tu  wykonawczego dla  
p ilnow an ia  w ykonan ia  decyzji 
n iem ieck ie j rady gospodarczej; 
3. adm in is trac ja  obydw u s tre f bę­
dzie podlegała wyznaczonym  k le . 
rów n iko m  odpow iedzia lnym  przed 
radą gospodarczą; 4. odpow iedział 
ność za stan a d m in is tra c ji w  o- 
bydw u strefach będzie przelana 
na adm in is trac ję  dw ustre fow ą z 

zasady decen­
tra liz a c ji ad m in is tra c ji n iem iec­
k ie /; 5. w n iosk i w ysun ię te  przez

posiedzeń tych obydw u czynn i­
ków , uzysku ją  prawomocność w  
w ypadku, gdy większość radnych 
za jm ie wobec nich pczytwne sta­
nowisko.

Należy podkreślić, że nad ca­
łością prac obydw u in s ta nc ji czu­
w a specjalne b iu ro  utworzone 
przez w ładze anglo-am erykań­
skie, k tó rych  przedstaw icie le, w  
w ypadku, gdyby obrady N iem ców 
b y ły  niezgodne z postanow ienia­
m i um ów m iędzynarodowych, 
Wiążących w ładze anglo - am ery­
kańskie, w n ieś lib y  protest, a w  
w ypadku koniecznym  un iem ożli­
w iły b y  prowadzenie obrad, (pf)

wieś zamieszkuje 790.740 Po­
laków, miasta 714.131 P°" 
laków.

Jeśli weźmiemy pod uwa- 
gę ilość Polaków na dzień 
1 maja rb, 1.480.000, bo ^  
ciągu 2 zaledwie' tygodni <*" 
siedliło się na Dolnym Ślą' 
sku ponad 25.000, co j®st 
dużym sukcesem władz osie­
dleńczych.

Zawieszenie kredytu 
dla Węgier

po w yzw olen iu . Chodzi tu  w  du~ ; n ie  podziału m iędzy lega lnym  W a s z y n g t o n  (obsł. w ł.). A - 
żym  stopniu o p ro d u k ty  wzboga- działaniem  gospodarczym i dzia- m erykańsk i departam ent stanu 
cenią wojennego w  postaci w a lu t lan iem  dyw ersy jnym  w  stosunku  ̂ do wiadomości, że rząd U
obcych, drog ich kam ien i oraz za­
pasów a rty k u łó w  przem ysłowych,
szczególnie poszukiwanych, ja k  
skóra lu b  m anufaktu ra . W ydan i’ 
w  zw iązku z tym , w kró tce  po w y ­
zw o len iu  dekret o podatku nad­
zwycza jnym  od wzbogacenia w o­
jennego m ia ł cha rakter raczej u- 
‘m iarkoW any. M ówca cha rsk te ry -

do gospodarki narodowej.
Izba jednom yśln ie  p rzy ję ła  p ro ­

je k t  ustawy o u lgach in w e s tycy j­
nych, w  d rug im  i  trzec im  czy­
tan iu.

Po d ru g ie j p rze rw ie  o godz. 
19.30 Sejm rozpa tryw a ł spraw o­
zdanie ko m is ji o nadzwyczajnych 
pe łnom ocnictwach dla  Rządu w

iżuje następnie zorganizowane pod zakresie zwalczania drożyzny 
ziem ie gospodarcze, k tó re  skujńa nadm iernych zysków, k tó re  re fe- 
w a lu ty  zagraniczne, zasila się to - j row a ł poseł Popiel, 
w arow o drogą przem ytu  i s p e k u - ! Na zakończenie dzisiejszego po- 
la c ji, k tó ra  jest jego dziełom. Na j  siedzenia Izba w  <5 i  3 czytan iu 
tym  t ic  p ro je k t ustawy jest celo- j odrzuciła  wszystkie w n io sk i m n ie j 
w y tń  gospodarczo aktem  a m ite - ! szóści i p rzy ję ła  jednogłośnie u - 
s ty jnym  w  stosunku cio k a p ita łó w ,; stawę o zwalczaniu drożyzny i
k tó re  pow sta ły  n ie  bez wykorzy­
stan ia trudności okresu odbudo­
w y. Ustawa zm ierza do tego, by 
u jaw n ione  ka p ita ły  w łączy ły  się 
do odbudowy k ra ju , przez budo­
wę przedsiębiorstw  i  przywóz pe­
w nych, akceptowanych każdora­
zowo tow arów . Na Z iem iach Za­
chodnich k a p ita ły  te będą m ogły 
zakładać nowe przedsiębiorstwa 
bez ograniczenia rodzaju, naby- I 
wać i  wydzierżaw iać n ieruchom o­
ści i przedsiębiorstwa. Ustawa 
m ów i o uw idocznien iu  w księgach 
wysokości kap ita łu  zakładowego 
i  obrotowego. K on kre tną  doraźną 
korzyścią d la  u jaw n ia jących  się 
kap ita łów  jest ,że skarb państwa 
zrzeka się grzyw ien i  samych po­
da tków  (od wzbogacenia w o jen ­
nego i podatku dochodowego). 
Ustaw a stwarza a trakcy jne  moż­
liw ośc i d la  u jawnia jącego się ka ­
p ita łu  i jeże li nie przyniesie ca ł­
k o w ite j lik w id a c ji podziem ia go­
spodarczego, to przeprowadzi l i -

nadm iernych zysków. Jutrzejsze 
posiedzenie Sejm u rozpocznie się 
0  godz. 12.

S. A . postanow ił zaw iesić prawo 
W ęgier do korzystan ia  z reszty 
k re d y tu  am erykańskiego w  Wy­
sokości 30 m ilion ów  dolarów 
przyznanego w  lu ty m  na zakup 
sprzętu z dem obilu. Jak  w iado­
mo W ęgry zużyły dotychczas po­
łow ę am erykańskiego kredytu . 
Rzecznik am erykańskiego depar­
tam entu stanu oświadczył» *e 
k re d y t nie zostanie wznowiona 
dopóki sytuacja  po lityczna na W*! 
grzech nie  zostanie wyjaśniona-

Upały we Francji
Paryż. (obsł. w ł.) S tolicę F ran­

c j i  ogarnęła fa la  upałów . W  dn;u 
2 czerwca o godz. 3 po po łudniu
zanotowano 33°.

Serdeczne współżycie
na pograniczu poisk o-czechosłow ackim

W a ł b r z y c h  (obsł. w ł.) Przed 
i k ilk u  dn iam i c z ło n k o w i Zarządu 
Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko- 
Czechosłowackiej w  W ałb rzychu 
uda li się z ku rtua zy jn ą  w izy tą  do 
nadgranicznej m iejscowości B raw  
ino w  w  Czechosłowacji.

W izyta  dala okazję do nawiąza 
nia bliższych kon tak tów  z sąsia­
dami. „w ynńany m yś li i rozpoczę­
cia w spó lne j pracy k u ltu ra ln e j.

Ze strony naszych pobra tym ców  
w ysunię to następujące problem y, 
k tó re  należałoby rozw iązać: a 
w ięc w  pierw szym  rzędzie kw e-

W. Brytania sprzedaje część floty
89 jednosek  p rz e jd z ie  tu in n e  ręce

Zwalczamy drożyznę
C iąg ły w zrost cen a rty k u łó w  żytcnościowych i  w yrobów  przem y­

słowych spowodoicał rząd i  cale społeczeństwo do energicznego w y ­
stąpienia p rzeciw ko nadm iernym  cenom i  speku lac ji. 23 m a ja  Ra­
da M in is tró w  uch w a liła  nadzw yczajne środk i do w a lk i z drożyzną  
ł  n a dm ie rnym i zyskam i w  hand lu przez ustanow ien ie k o n tro li i  okre  
Menie wysokości cen i  zysków handlow ych.

W  celu zapewnienia dostaw żywności, w  p ierw szym  rządzie na 
zaopatrzenie kartkow e, Rada M in is tró w  z lec iła  Funduszow i A p ro -  
w izacy jnem u skup a rty k u łó w  zbożowych i  m ięsnych u ro ln ik ó w  
w  pow iązan iu  ze sprzedażą w yrobów  przem ysłow ych oraz u trzym a ­
nie w łaściwego poziom u cen środków  żywności. Funduszow i A p ro - 
w izacy jnem u została Więc -faktycznie podporządkowana is tn ie jąca  
sieć skupu' żyw ności u  producentów , a także zezwolono m u  pow o­
ływ ać własne p laców ki. Jednocześnie celem należytego rozp row a­
dzenia w yrobów  przem ysłow ych zorganizowana zostanie sieć p la ­
cówek de ta liczne j sprzedaży PCH, ze szczególnym uw zględnieniem  
m ate ria łó w  teks ty lnych , w  te j dziedzinie bow iem  panu je na naszym  
ry n k u  na jw iększy chaos i  rażące różnice cen.

W ten sposób Rada M in is tró w  zalegalizowała w a lkę  z drożyzną. 
Is to ta  te j w a lk i tk w i w  konieczności w ydobyc ia  rezerw  żywnościo­
w ych, n ie  na pasek, lecz na po trzeby ludności, podporządkow ania  
hand lu  a rty k u ła m i p ierw sze j po trzeby in teresom  ogółu i  bezwzglę­
dnej w a lk i ze spekulacją, dezorganizującej nasze życie gospodarcze.

Celem jednak ca łkow itego prze łam ania naszych , trudnośc i go­
spodarczych, zw alczania drożyzny i  speku lac ji i  podniesienia re a l­
nego poziom u wynagrodzeń św iata pracy, Rząd poza uchw a łam i 
Rady M in is tró w  czuł się zmuszony do przedłożenia S e jm ow i sze­
regu p ro je k tó w  nowych, doniosłych ustaw gospodarczych.

M in is te r M inc, ja ko  g łów ny re fe re n t p ro je k tu  now ych ustaw  
gospodarczych na p lenum  Sejm u, po dz ie lił je  na trz y  następujące  
grupy:

1. U staw y, m ające na celu wzmożenie w p ływ ó w  podatkow ych  
i  dostosowanie tych  w p ływ ó w  do is to tnych  dochodów podatn ików , 
zwłaszcza re k ru tu ją cych  się z w a rs tw  pośrednich. S ą ,to : ustawa  
o nadzorze nad w ym ia rem  i  poborem  poda tku  gruntow ego i  usta­
w a  o obyw a te lsk ich  kom is jach poda tkow ych i  lu s tra to rach  spo­
łecznych.

2. U staw y, m ające na celu poczynienie u ła tw ie ń  d la  kap ita łów , 
k tó re  mogą być pożytecznie  i  p ro d u k tyw n ie  zatrudn ione w  zakresie  
inw es tyc ji, zakładania now ych przedsięb iorstw  i  budow n ic tw a m ie ­
szkaniowego. Są to : ustawa o u lgach inw es tycy jn ych  i  ustawa  
o pop ie ran iu  nowego budow nic tw a.

3. U staw y, m ające na celu w łaściw e zorganizowanie hand lu  i  kon ­
t ro l i  nad handlem . Są to : ustaw a o zezwoleniach na prowadzenie  
przedsiębiorstw  hand low ych i  zawodowe w ykonyw an ie  czynności 
hand low ych oraz ustawa o nadzw ycza jnych pe łnom ocn ictwach dla  
Rządu w  zakresie zwalczania drożyzny i  nadm iernych zysków  w  
obrocie hand low ym .

Z  c h w ilą  w ejśc ia  w  życie w szystk ich  tych  ustaw, zespolone s iły  
państwowe i  społeczne p rzystąp ią  z całą energią do akc ji, m ające j 
na ce lii prze łam anie obecnych trudnośc i gospodarczych i  osta­
teczne zwalczenie panoszącej się drożyzny, (y j

Londyn. (PAP) Rzeczoznawcy 
a d m ira lic ji b ry ty js k ie j pracujący 
nad danym i, dotyczącym i przeka­
zania ty tu łe m  pożyczki (trans fe r- 
loan) lu b  sprzedaży w iększych je ­
dnostek bo jow ych f lo ty  k ró le w ­
sk ie j Kanadzie, Chinom , I r la n d ii
i Ind iom , u s ta lili obecnie rozdzie l­
n ik  p raw ie  całkow icie . Gdy rze­
czoznawcy . skończą swe prace, 
m arynarka  kró lew ska rozstanie
się, licząc od dn ia  zwycięstwa —
z 89 jednostkam i bo jow ym i, lo tn i­
skowcam i, kon trto rpedow cam i, ło ­
dziam i podw odnym i i ko rw etam i. 
Jest to b lisko  jedna ósma b ry ty j­
sk ie j f lo ty  z końca w o jny , a lbo­
w iem  w  dn iu  zwycięstwa flo ta  
kró lew ska liczy ła  785 jednostek 
bojowych.

F lo ta  tu recka wzm ocniła się 
przez przekazanie 2 k o n trto rp e - 
dowców i  1 łodzi podwodnej. B y ­
ły  to jednostk i zbudowane przez 
T u rc ję  w  W ie lk ie j B ry ta n ii na za­
sadzie b ry ty jsko -tu reck iego  k re ­
dy tu  zbro jeniowego w  roku  1938 
i 1939, zarekw irow ane przez rząd 
b ry ty js k i podczas w o jny . F lo ta
gręcka rów nież m ia ła  spory udzia ł 
w  rozdaw n ic tw ie  f lo ty  b ry ty j­
sk ie j. Od dn ia zwycięstwa m a ry ­
na rka  grecka o trzym ała  3 k o n tr-
torpedowce, 5 łodzi podwodnych i
7 ko rw et. Kanada otrzym a w k ró t­
ce ty tu łe m  pożyczki okrę t „M a ­
gn ifice n t“  (14.000 ton). P o łudn io ­
wa A fry k a  o trzym a 2 fregaty.
N orw egia by ła  na jlepszym  odbior

cą, kupu jąc 7 kontrtorpecłowców, 
5 łodzi podwodnych i  3 korw ety.

Ponadto następujące państwa 
o trzym a ły  okrę ty  w o jenne na w a ­
runkach pożyczki: F ranc ja  i H o­

land ia (2 lotn iskowce), Nowa Ze­
land ia  (2 k rążow n ik i), A us tra lia  
(5 kon trto rpedow ców ) i C h iny 
(korwetę). C h iny o trzym a ją  też 
w kró tce  k rążo w n ik  „A u ro ra “ .

W Ameryce rośnie fala protestów
przeciw ustawom anty robotniczym

N ow y Jo rk  (obsl. w ł.). W zw iązku 
z nową ofensywą am erykańskie j 
p a r ti i rep ub likańsk ie j przeciw  
działa lności zw iązków  . zawodo­
w ych  i  am erykańskich organiza. 
c ji postępowych, przyw ódcy ame-

I K o re spo nd en t, agencji France 
Presse donosi, że b u rm is trz  No- 

| wego J o rku  W illia m  O dw yer w  
i w ydanym  w  poniedziałek kom u- 
! n ikacie  ogiosi nadchodzącą środę 
ja ko  pro test przeciw  an tyrobo t-

s t‘ę w prowadzenia nauk i jęayk* 
czeskiego w  szkołach powszcch 
nyc.h. w  pow iatach przygranicz­
nych oraz naukę języka  polskiego 
w  szkołach ludow ych w  Czech <>' 
Słowacji, a dale) sprawę wym ia»? 
dz/iec1 szkól powszechnych w  ó M e 
się k o lo n ii le tn ich .

Ze strony po lsk ie j w ysutuęt1) 
p ro je k t zaproszenia do W ałbrzy­
cha chóru  dzieci czeskich,^ który 
bra ł udzia ł w  fes tiw a lu  spl *ev>'* 
czym w  Pradze. tTzgodnion i po** 
tym  wzajem ną w ym ianę 
sportowych. IV dniach na jb liż ­
szych udaje się do ndejscowośc' 
B roum ów  wycieczka po lskich b»r  
cerzy z W ałbrzycha. __ _

Telegraficzny skrót
B e rlin . W edług astatmch da­

nych statystycznych, ilość uchodź 
ców przebyw ających jeszcze W 0 
bozach s tre fy  angie lskie j i anisry 
kańsk ie j w ynosi 1.037.000 osób, w 
tym  samej ty lk o  s tre fie  am ery­
kańskie j 600.000, W y d a tk i przewi­
dziane na u trzym an ie  oboz°WT 
przez nową organizację IR O  1 *}a 
rok  bieżący przew idziane zostały 
na 130 m ilio n ó w  do la rów . _ 

N o w y  J o r k  (obsł. w.). u  
głoszono tu , że z dn iem  1 hP0" 
b. r. am erykańskie tow arzystw  
lo tn icze u rucham ia ją  regularną 
kom unikacją, lo tn iczą dook® 
św iata. Trasa te j l in i i  prow adzą

rykańskiego ruchu syndyka lis tycz ; niczemu ustawodawstwu K on -
nego w ystosow ali ostry protest, 
podkreśla jąc doniosłą ro lę  zrze- j 
szonych w  organizacjach zawo- j 
dowych pracow ników , domagają* j 
cych się słusznych p raw  i po lep- j 
szenia waru.nków m ateria lnych. I

gresu Stanów.
W  dn iu  tym  odbędą się w  No­

w ym  Jo rku  ‘liczne dem onstracje 
przeciw  w ydanym  przez rząd a- 
m erykańsk i ograniczeniom  dzia. 
ła lności zw iązków  zawodowych.

będzie z Nowego Jo rku  przez Ber
m udy, Londyn, S tam buł do K * 1 7'  
k u tty . a stąd przez Bankog. 
n illę , Guam, H ono lu lu , San Pr»31'  
0 *0 0 0  z powrotem  do N 
Jorku . L o t dookoła św iata potrwa 
rów ne 9 dn i —  ja k  donosi asen* 
c ja  Reutera, (oz)

O św ia d cze n ie  am basady egipskie?

Dookoła osoby HM el Krima
Paryż. (Obsł. w ł.)  Ambasada 

egipska w  P aryżu w yda ła  wczo­
ra j specja lny kom u n ika t pośw ię­
cony spraw ie ucieczki A bd  el 
K rim a , k tó ry  przebyw a obecnie 
na teren ie Egiptu.

Przem ówień radiowe Papieża

Ojciec Św. wzywa do zawarcia trwałego pokoju
R z y m  (PAP), Papież Pius 

XII. wygłosił przed mikrofo­
nem rozgłośni watykańskiej 
przemówienie. Apelował on 
o wprowadzenie na świecie 
porządku, opartego na pra­
wie i pokoju, Papież wypo­
wiedział się przeciwko zbro­
jeniom i zaznaczył, że kryzys 
gospodarczy na skalę świato

wą nie jest wykluczony. Na­
leży temu na czas zapobiec, 
przez stworzenie wspólnym 
.wysiłkiem odpowiednich wa­
runków życia.

Kończąc swe przemówie­
nie, wygłoszone z racji dnia 
swego patrona, Ojciec Świę­
ty podkreślił konieczność za­
warcia trwałego pokoju.

Jak  w iadom o, przywódca po­
wstańców m arokańskich  w y m ­
kną ł się spod ochrony fra n c u ­
sk ie j, udając się do Port-Sa idu, 
gdzie naw iązał k o n ta k t z kró lem  
eg ipskim  F arukiem . W edług k o ­
m un ika tu , w ładze egipskie nie 
m ogły odrzucić apelu A bd  el 
K r im a  o zaofiarow anie m u azylu. 
P os taw iły  one jednak w arunek, 
że n ie  będzie się za jm ow a ł p ro ­
pagandą antyfrancuską . U c ie k i­
n ie ro w i towarzyszą dw ie  żony, 
U .c lo ro  dzieci oraz liczny  dw ór. 
Sprawozdawcy prasow i podkreś­
la ją , że k ró l F a ruk  przeznaczył 
do dyspozycji słynnego wodza 
szeregów m arokańskich, jeden z 
na jw spania lszych budynków  w  
Kairze.

O gólnie się stw ierdza, że obec­
ność jęgo w  Egipcie pobudzi w  
s ilnym  s topn iu  tendencje pan- 
ąrabskle.

Ponadto należy się równ»8 * * * 
spodziewać k o n f lik tu  francusK0'  
hiszpańskiego.

F ranc ja  bowiem  zaw arła  '''[ 
ro ku  1926 z H iszpanią umowę, "  
podstaw ie k tó re j zobowiązał® 
ponosić pełną odpowiedzialno* 
za osobę A bd  el K r im a  i  nie d '  
puścić do w znow ien ia przez nwS 
działa lności.

Rocznica proklamacji 
republiki włoskiej

Rzym  (obsł w ł.). W łochy s'x '1' 
c iły  w  dn iu  wczorajszym  pierwsza 
rocznicę p ro k la m a c ji rep u b lik " 
W Rzym ie odby ła  s‘ę na P l0cU
Ludow ym  w ie lka  m an ife s ta c jo

udzia łem  w szystkich p a r ti i P0*1 
tycanych.
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/ I H e f a k S Ke|»or#«że z Dolnego

Przejażdżka po Wałbrzychu
r.

Z Wałbrzychem mogą być roz­
maite kłopoty. Na przykład nie 
wiadomo, jak  należy go odmie­
niać. Jedni bowiem mówią: „Jadą 
do Wałbrzycha“, drudzy zaś: „Jadą 
do Wałbrzychu“, a jeszcze inni: 
„Jadą do Wałbrzucha“. Sprawa 
dotychczas nie jest jeszcze w y­
jaśniona, ale ponieważ z nazwami 
na Ziemiach Odzyskanych sytua­
cja jest do dziś ciągle zagmat­
wana, więc tą historią nie ma co 
się przejmować. Ostatecznie n i­
gdzie nie jest powiedziane, żeby 
nazwa Wałbrzych miała się utrzy­
mać. Może ona zostać zmieniona 
w każdej chwili, tak jak  zostały 
Pozmieniane inne nazwy po dwa- 
kroć, czy po trzykroć, co oczy­
wiście nie dowodzi wcale, że osta­
tecznie.

Do Wałbrzycha (pozostańmy już 
przy tej końcówce) można doje­
chać samochodem, można koleją, 
można ostatecznie nawet dojechać 
na rowerze, lub na hulajnodze, 
chodzi tylko o to, że każdy może 
na to zapytać: „Dobrze, ale po 
co?“

Otóż tu trzeba kategorycznie 
stwierdzić, że ci, co o W ałbrzy­
chu, czyli też Walbrzuchu tak są­
dzą, absolutnie nie mają racji. 
Wałbrzych bowiem jest miastem 
bardzo interesującym, co lapidar­
nie ujął w  formie wierszowanej 
jeden z naszych czytelników w l i ­
ście do Niejakiego X -a :
„Przecież Wałbrzuch, mój kocha­
ło jest miasto takie znane! [ny, 
Wszak i u nas, proszą Pana, 
jest ferajna fajna, zgrana:
Ob. Szaberek i pan Pasek, 
którzy ciągle robią kasę, 
w raz z miluchną panią wdówką,' 
która zowie się łapówką, 
są też grubsze spekułanty, 
są złodzieje, są i kanty,
(Co? Nieprawda? Kto zaprzeczy?) 
oraz wiele innych rzeczy 
niecodziennych, niebywałych, 
choć mających miano „stałych“.

Rzecz prosta, że na tym atrak­
cyjność Wałbrzycha sią nie koń­
czy. Miasto to posiada wiele ory­
ginalnych cech. Wśród nich na 
pierwszym miejscu znajduje sią 
jego długość. Wałbrzych bowiem 
jest dłuższy, niż szerszy, wskutek 
czego przypomina właściwie sła­
wetną ulicą Piotrkowską w Ło- j 
dzi, tyle, że bardziej wąską i kreta, j 
W związku z powyższym obywa- | 
tel chodzący piechotą należy tam ] 
do rzadkości. Każdy, c ile może j 
Dosługuje się tramwajem ■ tc do j 
tego stopnia, że człowieka aż li-  | 
tość bierze, gdy patrzy, jak taki j 
biedny tram waj wygląda. Przy- j 
Pominą on wtedy przelewa jącą i 
sią filiżankę. Nic więc dziwnego, | 
że w  tych warunkach tramwaje 
te czasami się wywracają, co do­
prawdy nie jest ich winą. D la­
czego jednak za walizką płaci sią 
W nich drożej, niż za pasażera, do 
dziś nie jest jeszcze wyjaśnione.

W  Wałbrzychu jest bardzo dużo 
Francuzów. Język francuski bo­
wiem słyszy się co chwila, czy to 
na ulicy, czy w  tramwajach, czy 
też w lokalach. Okazuje sią jed­
nak, że francuzczyznę te propa­
gują nie jacyś autentyczni Fran­
cuzi, lecz zwyczajni Polacy, re­
emigranci z Francji. I  nie chodzi 
tu u nich o jakąś potrzebą posłu- 
giwania się tym językiem, lecz 
o tzw. popisywanie sią. Wszyscy 
howiem „Francuzi“ świetnie mó- 
^ ią  po polsku, a tylko tak wobec 
innych współbraci, nie znających 
(na. oko) francuskiego, starają sią 
uchodzić za cudzoziemców, wzglę­
dnie w ogóle za ludzi, jak to sią 
nłówi, wykształconych.

Ponieważ jednak Wałbrzych 
znowu nie jest takim jakimś zbyt 
wielkim  miastem, więc „Francu- 
zów“ każdy już zna i po cichu 
* nich sią śmieje. Natomiast 
»Francuzom“ ciągle się zdaje, że 
W’szyscy na nich patrzą z podzi- 
W'em i dlatego nie przestają po­
pisywać się swoją francuzczyzną, 
dosyć zresztą żałosną, bo naszpi­
kowaną wszelkiego rodzaju błę­
dami gramatycznymi. Naturalnie, 
Sdy się już znajdą między sobą, 
»Francuzi" rozmawiają normalnie 
Po polsku.

Wałbrzych odznacza sią poza 
tym bardzo dużą ilością tzw. za­
kładów gastronomicznych.

M ój serdeczny przyjaciel O- 
kerbuergermeister Schoenwalder 
Pa ogól w  Wałbrzychu nie wiele 
się popisuje. Gdzieniegdzie tylko 
widnieje ślad jego działalności w 
Postaci np. napisu na pół ściany; 
»Pelikan-Tinte“, albo „Leuna- 
Benzin“, względnie jakiegoś „Gast 
hofu“, czy „Gasthausu“. Ober- 
buergermeister tłumaczył mi się, 
*e ma bardzo Wiele pracy na in- 
hych terenach, o czym zresztą;

pomówimy przy następnej spo­
sobności.

Mało komu wiadomo, że W ał­
brzych posiada własną prasę. 
Wychodzi tam tygodnik pt. „W ał. 
brzych, który posiada 6 stiron, ko­
sztuje 10 złotych i jest wydawa­
ny przez M iejski Wydział Oświa­
ty i Kultury. Oświaty w  tygodni- 
ku „Wałbrzych“, wiele znaleźć 
nie można, a kulturę reprezentu­
ją tąm przeważnie opisy poszcze­
gólnych knajp, w  formie szalenie 
dowcipnej. Oto próbki z kultu­
ralnego artykułu pt. „Pieśń o 
naszym mieście:

„T rzeba przyznać, że kuchnia 
w  G astronom u jest bezsprzecznie 
najlepsza w  W ałbrzychu. Obsłu­
ga też. O rk iestrą  też.

Przeważają oczywiście kobiety. 
Oto jedna ze sta łych bywalczyń 
w  p ięknym  w iedeńskim  kape lu­
szu a la  „z  uszkiem, co. stoi pod 
łóżk iem “ , czarująca swym  p iętna­
sto le tn im  uśmiechem pod czarną 
kaw ę ze spirytusem , oto pani X , 
szanowana powszechnie śpiewacz 
ka, zrobiona na „b rene tkę1, oto 
pani Y, przewodnicząca K om ite tu  
K om ite tów , oto panj Z itd . itd .

Boki można zrywać ze śmiechu, 
prawda?

Albo drugi podobny jeszcze 
bardziej dowcipny opis:

„U  Tomasza.
Toteż zakład astronomiczno -  

gastronomiczny. Na Podgórzu. 
D aw nie j była  tu  w in ia rn ia . Obec­
n ie  dz ięk i w yda tne j pomocy prze 
m ysłu  drukarskiego zamieniono 
go na restaurację I  k lasy z w y . 
szynkiem  alkoholicżnym . Za b u ­
fe tem  w  szapoklaku popu larny 
Tomasz o spojrzeniu ucieleśnio­
nego Anio ła , O rk iestra  b ia łych 
m urzynów  rżnie od ucha do ucha 
pobożnego krakow iaka, a w  przer 
wach t r ą b i . . .  spirytus. K ab iny 
w ykładane skórą, co prawdopo.

Specjałną radość dla p. burmistrza Schonwaldera — drogowskaz
w  Karpaczu

F o t. M . J. M ic h a ło w s k i.

Prócz tego kulturę w „W ał­
brzychu“ reprezentują jeszcze 
sprostowania. A więc kierownik 
kina p. Holland prostuje, dlacze­
go nie zapłacił 1G00 zł na Ligę 
Kobiet, która go o to na dancin­
gu nagabywała, a co zostało opi­
sane W „Waibrzychu“, potem 
znowu ob. Kołodziej prostuje, że 
za obrazę ob. Tomaszewskiej zo. 
stał skazany na 3 miesiące are-

dobnde dodatnio w p ływ a  na sa­
mopoczucie k ilk u  członków cechu 
obuwniczego, k tó rzy  spędzają 
tu  większą część swego życia. 
W ódki nie ma. Sp iry tus , z socz­
kiem . N awet niezły. Specjalny 
s to lik  zarezerwowany dla prasy.“  

Co tu dużo mówić — śmiszne 
to jak cholera, a ile w tym sa­
tyry, a kulturalnego ujęcia te­
matu . .  ! * 20

sztu nie bezwzględnego, lecz z 
zawieszeniem i że ob. Tomaszew­
ska. przy tym też dostała miesiąc, 
następnie protestuje „felietonista“ 
Ryszard X „  że nieprawdą jest, 
jakoby nie umiał pisać po polsku, 
czego dowodem jest fakt, że m i­
mo, iż uczył się w szkołach ro . 
syjskich „w roku 1945 jesienią 
zdawał egzamin do szkoły dzien­
nikarskiej w  Krakowie i otrzy­
mał stopień b. dobry“. I  tak dalej.

Jednym słowem wypada stwier 
dzić, że tygodnik „Wałbrzych“ 
nawiązuje do szlachetnych tra ­
dycji pewnego gatunku, dziś zda. 
wało by się już wymarłej, prasy, 
która właśnie zajmowała się opi­
sywaniem rozmaitych pryw at­
nych spraw, za co niesłusznie nie 
którzy na nią się oburzali, nazy­
wając ją  mianem prasy bruko­
wej.

Ponieważ jednak w W ałbrzy­
chu wychodzi aż jeden tygodnik, 
nie powinno nikogo dziwić zja . 
wisko, iż w mieście tym jest mnó 
stwo dziennikarzy. I  to takie mnó 
stwo, że prócz tego, iż w poszcze­
gólnych wytwornych lokalach 
posiadają swoje stoliki, urządzają 
oni co tydzień „Czarną Kawę u 
Dziennikarzy“. Ta „Czarna K a ­
w a“ odbywa się regularnie co 
niedzielę w  Solioach-Zdroju, bę­
dących niejako przedmieściem 
Wałbrzycha i jest zawsze szum­
nie reklamowana przez „W ał­
brzych“ oraz przy pomocy afi­
szów. Na jaki cel idą dochody z 
tych imprez i czy o nich w  ogóle 
coś wie Związek Zawodowy Dzień 
nikarzy, nie bardzo wiadomo —  
w każdym razie należy podkreślić 
z uznaniem inicjatywę w ałbrzy­
skich dziennikarzy, to znaczy 
przypuszczam tygodnikarzy, że 
umieją łączyć przyjemne z poży­
tecznym i że tak świetnie dbają 
o dobrą renomę świata prasy.

W Wałbrzychu istnieją rów­
nież „Pisarze Sudeccy“. Sudeccy 
dlatego, że niby rozsiedli się u 
podnóża. Sudetów. Ponieważ jed ­
nak z tymi Sudetami jest nie 
bardzo, jako że przymiotnik „su­
decki“ od razu przypomina nie­
dawne dzieje z „Sudetendeutsche- 
ram i“, można by pisarzy sudec­
kich delikatnie poprosić, czy nie 
byliby tak łaskawi zmienić ten 
przymiotnik na inny. Zwłaszcza, 
że o olbrzymiej większości tych 
pisarzy, prawdę powiedziawszy, 
mało kto słyszał, a k ilku  z nich 
dałoby się nawet śmiało zaliczyć 
do pisarzy gminnych lub pro­
wentowych.

Okolice Wałbrzycha są bardzo 
piękne. Wśród nich zaś wyróż­
niają się niewątpliwie okolice So- 
lic-Zdroju, gdzie można bardzo 
przyjemnie spędzić czas, o ile ma 
się na to ochotę.

Solicc-Zdrój prócz piękna od­
znaczają się cenami za swoją w o­
dę zdrojową. Dw a miesiące temu 
kubek owej wody kosztował 5 
złotych. Potem nagle skoczył na 
15, później na 30, a teraz na 50, 
z tym że jeszcze do tych 50 zło­
tych dolicza się na miejscu 10% 
za obsługę, co razem wynosi zło­
tych polskich 55.

Nic jest to wiele, gdy ktoś pije 
jeden kubek na rok, ale gdy ktoś 
chce lub musi wypić ich kilka  
dziennie, sprawa staje się trochę 
dziwna. Taniej bowiem już w  
tych warunkach wypada mleko, 
piwo, a nawet, jakby nie było, 
wódka.

Z  tego też względu nie wypiłem  
ani jednego kubka wody zdrojo­
w ej z Solić i piękną tę miejsco­
wość szybko opuściłem.

Nadmieniam, że jest to przy­
kład, godny naśladowania.

N IE JA K I X .

Sezon w stolicy świata

Polacy koncertują w Paryżu
(KORESPONDENCJA WŁASNA 

„Dziennika Zachodniego“) 

Paryż, w  czerwcu
Na m aj i czerwiec przypada 

tzw. sezon paryski. Nowe p re ­
m iery, nowe w ystaw y, pokazy 
mód, w yścig i konne, bale, kon ­
certy. Zwłaszcza koncerty. Do 
Paryża zjeżdżają najw iększe sła­
wy. P o jaw iła  się po w ie lo le tn im  
pobycie w Stanach Zjednoczo­
nych L i ly  Ponce „s ło w ik  F ran ­
c ji“ , po k ilk a  koncertów  dają d y ­
rygenci te j m iary, co Kostelanetz, 
Huym ans i S tokowski, a obok 
rx c i  fenom enalny Gamba. Feno­
m enalny, bo liczy sobie zaledwie 
9 la t, a orkiestrę prowadzi z ró w ­
ną w praw ą, co doświadczony d y ­
rygent. Paryż p rzy jm ow a ł go 
z pewnym  sceptycyzmem, ale juz 
na próbach okazało się, że P le­
nn o  Gamba n ic  sobie nie rob i ze 
swej m ałoletności i  przed jedną 
z najlepszych o rk ies tr Paryża, ja ­
ką jest zespół Lam oureux (70 
osób), P ierino, ubrany w  k ró tk ie  
spodenki i  uczesany na grzywkę, 
stanął bez najm niejszego zaże­
nowania. Odrazu też pokazał swój 
au toryte t: p rze ryw a ł grę, udzie­
la ł wskazówek, narzucał tempo,

cieniował melodię. Ten M ozart
20 w ie k u . dyrygu je  bez p a rty ­
tu ry , a na pamięć zna 32 u tw o ­
ry  orkiestra lne, w  tym  12 w ie l­
k ich  sym fonii.

A le  na tym  jeszcze nie koniec. 
Na afiszach obok genialnego 
skrzypka Jehuw i M enuhina w id ­
nie ją  nazwiska rów n ie  genialnych 
pian istów , B ra jlow skiego i  Casa- 
desus'a, a w  teatrze Champs- 
Elysées zainstalowała się na 2 
tygodnie mediolańska opera ,.La 
Scala“  z w łasną orkiestrą , chó­
ram i i  dekoracjam i. Występów 
tak ich  artystów , ja k  Enesco, czy 
U n ićsk i (laureat konkursu  chopi­
nowskiego w  Warszawie) już  się 
praw ie nie dostrzega.

Pomimo tak  o lbrzym ie j k o n ku ­
re n c ji Polacy wychodzą dość o-J 
bronną ręką. W ystępy ich zbie­
g ły  się na przestrzeni nieom al 
jednego tygodnia.

Jeśli n iek tó rzy  z n ich nie od­
n ieś li tak ich  sukcesów, na jak ie  
zasługują, to g łównie dlatego, że 
koncerty  ich zostały źle zorgani­
zowane. W  Paryżu nie  wystarcza 
być św ietnym  w irtuozem  i  nie 
wystarcza przyw ieźć ze sobą sła­
wę z takiego k ra ju , ja k  Polska. 
Trzeba także znać m iejscowe w a . 
ra n k i i publiczność.

Publiczność paryska
Publiczność paryska dzie li się 

z grubsza na dw ie kategorie, na 
smakoszów i ci zazwyczaj są bar­
dzo os trym i k ry tyka m i, oraz na 
m elomanów m nie j zaawansowa­
nych, k tó rzy  nie zadawalając Się 
radiem, gramofonem, czy m uzy­
ką operetkową schodzą się w ie l­
k im i grom adam i na koncerty, ale 
na koncerty  o n ie trudnych p ro ­
gramach. I  ta druga kategoria 
publiczności b ije  brawo nieomal 
automatycznie, ła tw o ją  w p ro ­
wadzić nawet w  entuzjazm, ale 
trudno ściągnąć na koncert, bo 
czuła jest na sławę, na rozgłos, 
rozgląda się za w irtuozam i o usta­
lonej renomie.

Wobec w ie lk ie j konku renc ji i 
istnej powodzi koncertów , zjed­
nanie sobie publiczności p a ry ­
skiej. czy tej lepszej czy te j gor­
szej. wymaga specjalnych zabie­
gów i czasu.

Przyjezdny artysta zgłasza się 
zazwyczaj do jednego z b iu r 
koncertowych, k tóre za jm ują  się 
organizowaniem spektak li i p ie rw

pytanie, jak ie  m u tam  sta­
w ia ją , brzm i:

— Ile  chce pan dołożyć do

30 tysięcy, czy półkoncertu? 
m iliona?

Za 30 tysięcy można m ieć kon ­
cert w  n iew ie lk ie j sali, np. Con­
servatoire, na 800 m iejsc, z a f i­
szami jednokolorow ym i, o w y ­
m iarach 1 m X  1,5 m. Jeśli a r­
tysta  rozporządza w iększą go­
tów ką, to wystąp ić może w  lep­
szej sali, np. Gaveau (1.500 
miejsc), Champs-Elysées (2.500 
miejsc) lub  w  iście kró lew sk ie j 
sali w  Palais de C ha illo t (prze­
szło 3.000 miejsc). W stosunku 
w prost p roporc jonalnym  do w ło ­
żonych inw estycy j rośnie także 
w ielkość i barwność afiszów, 
ozdobność program ów, a jedno­
cześnie mnożą się w zm iank i i  w y ­
w iady w  prasie. W ytw orny  cock­
ta il, czy w ystaw ne śniadanie w 
znanej res tauracji u ła tw ia  kon ­
ta k ty  z k ry ty k a m i i im presaria- 
m i. Jeśli w  w y n ik u  tych zabie­
gów artysta otrzym a interesujące 
„engagement“  — to znaczy, że od­
niósł sukces.

Przerost ko n ku re n c ji — a nie 
wolno o n im  zapominać ani na 
chw ilę  — każe ograniczać się do 
specjalności. Jeśli w ięc pianista 
celuje w  in te rp re ta c ji Chopina,

a innych kom pozytorów gra t y l i  
ko „na poziom ie“ , to pow in ien 
grać wyłącznie Chopina. Z po ję­
ciem specjalności łączy się po ję­
cie egzotyki. Chopin sam przez 
się nie należy we F ranc ji do 
egzotyki, ale posmak je j w yw o­
łać może polska in te rpre tac ja  je ­

go u tw orów , a nawet sam ich do­
bór (polonezy, m azurk i, etiuda 
rew olucyjna itp.). A  ju ż  czystą 
egzotyką będzie dla Paryża M o­
niuszko, W ieniaw ski, K arłow icz.

O zasadach tych nie  pam iętała 
ani G rażyna Bacewicz, ani Ewa 
Bandrowska.

Sami polacy
Bacewicz koncertow ała już  raz, 

rok  temu, w  obecności. . .  14
osób. K oncert tegoroczny, zorga­
nizowany banalnie i skromnie, 
skończył się ponowną klapą, t ła n - 
drowska do występu swego, by ­
na jm n ie j nie zakrojonego na 
w iększą skalę, dołożyła k ilka d z ie ­
sią t tysięcy. Na sali w idz ia ło  się 
samych p raw ie  Polaków. Polacy 
paryscy — trzeba tu dodać — na 
koncerty  swych ziom ków staw ia, 
ją  się licznie.

Na koncercie Bandrow skie j Po­
lacy za jm ow a li zresztą co dzie­
s ią ty  fote l. I  może nawet lepie j, 
że tak  się stało, bo Bandrowska 
śpiewała dość nierówno i z w y ­
s iłk iem , co zupełnie m ija  się z 
pa rysk im  gustem, sprzyja jącym  
lekkości, a nawet popisowości. 
D ru g i błąd popełniła B androw ­
ska przy uk ładan iu  program u. 
Zam iast ograniczyć się do swych 
specjalności, a są n im i pieśni o 
napięciu dram atycznym , ja k  np. 
a ria  z „T ra v ia ty “  i pieśni po l­
skie, poszło na wszechstronność. 
P ierwszą część w y p e łn ili je j 
L o tti, G rć try , Isonard, Debussy, 
Duparc, Ravel, a w ięc kom po­
zytorzy francuscy. Na cudzym 
boisku — pow iedziałby sporto­
wiec — trudn ie j jest zwyciężyć. 
W drug ie j części po k ilk u  pieś­
niach polskich, w ykonanych zresz 
tą z dużą ku ltu rą , Bandrowska 
zabrała się do pieśni hiszpań­
skich, nie oddając ani ich zm y­
słowości, ani ry tm ik i. Rzecz to 
nie do wybaczenia, w łaśnie w  Pa­
ryżu, gdzie mniejszą uwagę 
zwraca się na głos, a większą — 
na in terpretację. I  jeszcze jedna 
uwaga: Paryż, stolica mody ko ­
biecej. przyw iązu je dużą wagę do 
ub ioru. A  nasza Bandrowska u - 
brana by ła  w  coś, co przypom i­
nało tu reck i szla frok lub  drape- 
r ię  z obrazu M ate jk i.

Z przytułku dla studentów
Szczęśliwiej zabrał się do spra­

w y  26-Ietni Andrze j Wąsowski. 
M im o w ie lk ich  sukcesów, jak ie  
w  latach 39—40 odnosił w  Z w ią ­
zku Radzieckim, a po w o jn ie  w  
A u s tr ii,  W ąsowski na parysk im

j asfalcie stanął bez jednego fra n - 
| ka i zamieszkał w  p rz y tu łk u  dla 
| studentów na przedmieściu Cha- 
! renton. P rzy pomocy Polaków,
\ k tó rych  porw a ł swym  Chopinem, 
i udało m u się dotrzeć do k ilk u  sa- 
| lonów. D ał koncert p ryw a tny  u 
| La  Rochefoucauld, u  ka rdyna ła  
I Suhard i w ie lk iego przemysłowca 
| Ginez. Na jednym  z tych kon - 
! certów  słyszałem, ja k  znakom ity  
I pedagog, pro f. L ieberm ^n, nie 
i szczędził m u kom plem entów. Po- 
| m im o tych przygotowań W ą­

sowski w ys tąp ił skrom nie, w  
Conservatoire. Na początek cho­
dziło m u o zdobycie e lity  i  cel 
swój osiągnął. Publiczność, taka 
właśnie, jak ie  sobie życzył, zgo­
towała m u owację, a jednocześ­
nie o trzym a ł propozpeję urządze­
nie jednego koncertu  na jesieni 
i  drugiego, z orkiestrą, na wiosnę 
48 roku. O tw iera się w ięc przed 
n im  ly ie lka  przyszłość, na co 
skądinąd zasługuje w  całej p e łn i. : 

Spośród w irtuozów  w ystępu ją ­
cych obecnie w  Paryżu, a są to 
zazwyczaj dobrzy, czasem i  św ie t- i 
ni, technicy, ale ty lk o  techn icy ,! 
W ąsowski w y b ija  się in d y w i­
dualnością, młodością, tem pera­
mentem. Gra z przekonaniem, z 
w iarą, w ie  czego chce. Pod jego 
lo tn ym i rękam i u tw ó r staje się 
jakby  kons trukc ją  gotycką, w  
k tó re j każdy szczegół ma sens, 
gdzie wszystko jest obliczone, 
dopasowane, najściślej przem y, 
ślane. *

Jedyną jego wadą — i zaletą — 
jest młodość, bo technikę ma 
jeszcze niezbyt u trw a loną, a w  
n iektórych utworach, np. w  w a l­
cach Chopina, nie stać go na od­
pow iedni dystans.

Dwa nazwiska
19 m aja koncertow a li jedno­

cześnie Piasecka i N iedzielski. 
Oboje należą do sta łych miesz­
kańców Paryża, ale inną posia­
da ją publiczność. Piasecka, ¡pia­
n is tka  doświadczona, uczennica 
Ś liw ińsk iego i Casadesus'a, dała 
koncert za zaproszeniami. N ie ­
zawodną technikę łącząc z glebo, 
ką k u ltu rą , Piasecka zbliża sie 
do szczytów s z tu k i’

A le  Piasecką nie każdy p o tra fi 
ocenić. K oncert je j na w ie lk ie j 
sali by łb y  ta k im  samym niepo­
rozum ieniem , ja k  koncert N ie ­
dzielskiego — w  m a łym  audyto­
riu m . Bo o N iedzie lsk im  m uzycy 
m ów ią  zawsze z n iedwuznacznym  
uśmieszkiem, ale za to b ile ty  na 
jego w ystępy w ykup ione są na 
tydzień naprzód.

Typow y p rzyk ład  p ian is ty  dla 
szerokiej publiczności. G ra swo­
bodnie, b łysko tliw ie , p łynn ie , 
program  dobiera lekkos traw ny, a 
snobistyczny. Publiczność swą 
zna i  obsługuje ją  z dyskrecją  
w ytw ornego subiekta. W rodzony 
ta len t p ian is ty  uzupe łn ia  rów n ież 
w rodzonym  ta lentem  rek lam ow a , 
nia się. Ten i ów  po d rw iw a  sobie 
na w id o k  w ie lom etrow ych  p la ­
ka tów  z fo to g ra fią  m is trza  zadu­
manego nad k la w ia tu rą , ale a f i­
sze te odnoszą swój skutek. T ru ­
dno, tak  już  jest.

Dora Kalinówna
I  wreszcie koncert os ta tn i: Do­

ra  K a linów na. Samo je j p o ja ­
w ien ie się w yw ołao ju ż  sensację. 
Oczywiście, ty lk o  w  k o lo n ii p o l­
skie j. Pam iętano ją  z w arszaw ­
skiego „Q u i P ro Quo“ , a podczas 
W o jn y . . .

Otóż podczas w o jn y  K a lin ó w n a  
była  w  B ra zy lii. W  R io de J a . 
ne iro m ia ła  w łasny tea trzyk  re -  
w iow y, Śpiewała i m onologowała 
po portugalsku, ale g łów n ie te k ­
sty i p iosenki polskie. O statn io 
przyjechała da Europy i  m a za. 
m ia r w rócić  do Polski. P a rysk i 
je j występ obliczony b y ł na pu ­
bliczność polską. W ie lką  salę 
tea tru  Champs-Elysées w y p e łn il i 
sami rodacy a rtys tk i. K a lin ów n a  
śpiewała po polsku, po p o rtu g a l­
sku i po żydowsku. Pow iedzia ła 
też monolog Wiecha i, dwa m o­
nologi Tuw im a ..L is t z M oskw y“  
i „Co za w ychow anie“ . W szystko 
to razem trą c iło  m yszką i  p ro ­
w inc ją , ą publiczność -by ła  roz­
rzewniona.

A rtys tka  warszawska, p rogram  
warszawski, publiczność w a r­
szawska — występ K a lin ó w n y  
nie b y ł w łaśc iw ie  występem  pa­
ryskim .

I  na zakończenie jeszcze jedno: 
W ie lu  a rtys tów  przyjeżdża do 
Paryża nie po sukcesy, ale po 
pieczątkę ze sto licy św iata. T rze­
ba pamiętać, że F rancuzi są u -  
prze jm i, i że każdej ka te g o rii p u ­
bliczności odpowiada pewna k a ­
tegoria k ry ty k ó w  i recenzentów.

René Rolland
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ADBSSY
* 8 0  A K C JI 1 A D M IN IS T R A C JI:
JELENIA GÓRA — ul. Kolejowa 18, 

teleion 21-00;
yTAŁBRZYCH — ul. Stalina 2, obok 

placu Grunwaldzkiego, telefon 18-82
KŁODZKO — ul. Wojska Polskiego 

nr. 22, telefon 37-62.
WROCŁAW — ul. Kościuszki 49, te­

lefon 29-13.
BYTOM — pl. StaUna 10, tel. 24-18.
ŚLIW ICE — ul. zwycięstwa Sl, tele­

fon 44-13.
■SOSNOWIEC — ulica 3 Maja ?S, te­

lefon 67-478.
CZĘSTOCHOWA — Al. Najświętszej 

Marii Panny 33, tel. 21-67.
BIELSKO — 3 Maja 7, telefon 24-35.
KATOWICE — ulica 3 Maja 12.

Ważne wnioski i uchw a ły
odnośnie gospodark i w  Je len ie j Oórze

Jelenia Góra. (js) Na odbytym  
przed k ilk u  dn iam i p lenarnym  
posiedzeniu P ow ia tow ej Rady Na­
rodow ej w  Je len ie j Górze poruśzo 
no szereg n iezw yk le  in te resu ją ­
cych problem ów .

W  pierwszej fazie obrad, prze­
wodniczący P.R.N. p ro f. ' Górka

Tydzień PCK
rozpoczął się we W rocławiu

W rocław  (st). T ydzień P. C. K .
na te ren ie  W roc ław ia  rozpoczął 
się w  niedzielę. 1 bm. zb ió rką  
m łodzieży P. 6. K . i  nabożeń­
stwem w  Kościele G arnizonowym . 
Następnie u fo rm o w a ł się pochód, 
k tó ry  przeszedł ul>cami m iasta na 
P l. Wolności, gdzie odbyła się de­
fila d a  i  złożenie ślubowania.

W  sali Państw . T ea tru  D o lno­
śląskiego odbyła się następnie u- 
roczysta akadem ia, z udzia łem  
przedstaw ic ie li w ładz, p a r t i i po­

litycznych , organ izacji społecz­
nych. m łodzieży szkolnej i  liczn ie  
zgromadzonego społeczeństwa 
w rocław skiego. W  czasie akade­
m ii wygłoszono szereg przem ó­
w ień, m. in . na tem at P. C. K . 
p rzem aw ia ł pe łnom ocn ik O kręgu 
S ia rkow sk i. Po części o fic ja lne j, 
odbyła się część artystyczna.

W  ciaeu całego dn ia członkowie 
P. C .K  .przeprow adzali zb iórkę  
u liczną na cele te j pożytecznej 
organ izacji.

po in fo rm ow a ł Radę, że budż.et 
samorządu powiatowego w  wyso­
kości około 23.000.000 z ło tych zo­
sta ł przez W ydzia ł W ojew ódzki 
zatw ierdzony z jedną zm ianą, a 
m ianow ic ie  na szp ita l pow ia tow y 
w  Cieplicach, p re lim inow ano 2 
m ilio n y  zł. z  czego skreślono po ło­
wę. Tego rodzaju zm iany n iew ą t­
p liw ie  u jem n ie  odb iją  się na gos­
podarce szpita la w  dziedzinie le ­
czenia chorych, rek ru tu jących  się 
z w a rs tw y  na jb iednie jszych.

Podwyższono natom iast sub­
w encję na je len iogórsk i Dom  K u l­
tu ry  Robotniczej z 300.000 zł. na 
500.000 zł. Rem ont tego gmachu 
jest ju ż  na ukończeniu. Dom  K u l­
tu ry  poza liczn ym i lo ka la m i b iu ­
row ym i, posiada saie na 400 
m iejsc, odpow iednim  pomieszcze­
niem  d la  b ib lio te k i oraz św ietlicy.

D rug im  faktem  zasługującym  
na podkreślenie jes t uchwalenie 
w  budżecie sum y 100.000 zł. na za­
początkowanie hodow li z ió ł lecz­
niczych.

Z ie lars tw o lecznicze na terenie 
pow ia tu  je leniogórskiego było

Praca oświatowa i w ychow aw cza

Pożyteczna działalność Ligi Kobiet w Jeleniej Górze
Jelenia Góra. (js.) Na ostatn im  

w a ln ym  zebran iu pow ia tow ym , 
S połeczno-O bywatelskie j L ig i K o 
b ie t w  Je len ie j Górze, szczegóło­
we sprawozdanie z dzia ła lności 
Ligi z łoży ł zarząd. Ze sprawozda­
n ia  w yn ika , że działalność L ig i w  
stosunkowo k ró tk im  czasie p rzy ­
niosła  w span ia łe  rezu lta ty  w  po­
staci organ izacji nowych k i lk u ­
nastu k ó ł, zarów no w  mieście, 
ja k  i  w  powiecie.

W ystarczy nadm ienić, że od 
czasu objęcia agend przez nowy 
zarząd, t. j.  w  ciągu ostatn ich 
9 tygodni, w  powiecie k ó ł by ło  
5, a obecnie jes t ju ż  ich 10, w  
m ieście b y ło  ty lk o  jedno kolo, 
a teraz m iasto lic zy  12 k ó ł. Ogó­
łe m  L iga  w  powiecie liczy  po­
nad L000 członkiń . K o la  pow ia ­
tow e zna jdu ją  się w  Karpaczu, 
Chojnastach, P iechowicach, B u ­
kowcu, S zk la rsk ie j Porębie, Ł o m ­
nicy  Do lne j, C ieplicach oraz w  
Kow arach (3 koła).

Stracenie mordercy 
w Karkonoszach

J e l e n i a  G ó r a .  (js). One- 
*d * j  na dz!edzińcu więzienia k a r  
*1 * 8 0  w  Jeleniej Górze nastąpił 
-.wfcetni akt tragedii, jaka miała 
miejsce przed trzema miesiącami 
w  G ryfin ie Śląskim, gdzie 22- 
letni Czesław Góraj, zamordował 
12-letniego Tadeusza K*slpila, a po 
zrabowaniu mieszkania zbiegł.

/b ieg a  schwytano jednak, a 
Sąd Doraźny skazał go za ten czyn 
n *  karę śmi«rr.J. Prezydent nic 
■skorzysta.! n prawa łaski i Czesław 
Góra! zawisł n.a wubienicy. Przy 
egzekucji byh obecni prokurator, 
władze więzienne i ka^ełom

L iga  K o b ie t może wykazać się 
ożyw ioną działa lnością cha ry ta ­
tyw ną  we wszystk ich dziedzi­
nach życia społecznego i obyw a­
telskiego. Jedną z licznych czyn­
ności by ło  zorganizowanie po­
mocy w . kom itec ie  a k c ji poboro­
w e j, dyżu ru jąc  p rzy  bufecie dla 
poborowych, organizacja pomocy 
dla  podróżujących kob ie t samot­
nych i  m atek obarczonych dzieć­
m i.

W  osta tn ich dniach L iga  K o ­
b ie t b ra ła  na jczynnie jszy udzia ł 
w  Święcie O św ia ty i K s iążk i, w  
K om itecie  N iesienia Pomocy 
O fia rom  Powodzi, asygnując

prócz tego na ten cel 5.000 z ło ­
tych ze swych szczupłych fu n ­
duszów.

W  dalszym ciągu działa lności, 
przed L igą  K ob ie t sto i ^rea lizo­
wanie p lanów  tyczących się roz­
szerzenia w p ływ ó w  L ig i, pogłę­
bian ia  pracy ideow o-w ychow aw - 
czej i ośw iatowej oraz zacieśnie­
nia  ^współpracy z in. organizacja­
m i, a w  pierwszym  rzędzie z Sa­
mopomocą Chłopską.

Do nowego zarządu w ybrane 
zostały pp. M eglicka, W ecsille, 
Centkiew icz, Śwderzewska, D ra b i, 
na, Slezafe, Różańska, Lew ińska, 
Tomaszewska i  K rys iew icz.

rzadko upraw iane. Do tych  celów 
b y ły  wykorzystane s tok i górskie, 
po lany leśne, łą k i i  ogrody. Is tn ia ł 
rów nież w  setk i idący zawód tzw. 
laborantów , k tó rzy  osiedlem w  
Karpaczu, K ow arach i  in . m ie j­
scowościach naszego pow ia tu, t r u ­
d n il i się tą uprawą.

Z  dziedziny bezpieczeństwa po­
ruszono w  obradach sprawę usu­
w ania  z terenu pow ia tu  osobni­
ków  niepożądanych. Pow ia towa 
Rada Narodowa, starostwo i  p ro ­
ku ra tu ra  będą us iln ie  dzia ła ły, 
ażeby pow ia t i  m iast oczyścić z 
tych elem entów. Ponadto uchw a­
lono dwa w nioski.

W  p ierw szym  „Rada P ow ia to­
w a stw ierdza, że zm niejszenie sta­
nu liczebnego funkc jonariuszy 
M.O. w  m iejscowościach S zk la r­
ska Poręba, Karpacz, K ow ary  i 
C ieplice w p łynę ło  na zwiększenie 
się przestępczości w  tych m ie jsco­
wościach i  uważając że w  zw iązku 
z rozpoczęciem sezonu letniego, 
należy zabezpieczyć wczasow i­
czów i kuracjuszów , zwraca się do 
W oj. Kom endy M.O. we W roc ła ­
w iu  o zwiększenie stanu liczebno­
ści M. O. we wspom nianych m ie j­
scowościach.“ . ’

W  drug im  w n iosku  Rada Pow. 
zwraca sią do W oj Kom endy 
ORMO we W roc ław iu  z prośbą o 
natychm iastowe przeprowadzanie 
reorganizacji k ie row n ic tw a  i sk ła­

du osobowego ORMO pow ia tu  je ­
leniogórskiego.

Sprawa tea tru  jest w  dalszym 
ciągu kw estią  o tw artą , gdyż do­
tychczas nie  udało się pozyskać 
odpow iedn ie j jednostk ina stano­
w isko dyrekto ra . Należy m ieć na­
dzieję, że sprawa ta w  ciągu n a j­
bliższych tygodni, a przed rozpo­
częciem sezonu —  napewno, zna j­
dzie w łaściw e rozw iązanie. Spra­
wa muzeum pozostała nadal o- 
tw a rta .

B ib lio teka  pow iatowa, udostę­
pniona zostanie d la  najszsfszych 
w a rs tw  społeczeństwa. O rganizo­
wana jest w  ten sposób, że oprócz 
b ib lio te k i cen tra lne j, powstaną 
oddzia ły w  poszczególnych gm i­
nach i  m iastach pow iatu.

Odnośnie w a lk i z chorobam i 
w enerycznym i Pow. Rada Nar. 
w raz z w ydz ia łem  pow ia tow ym  
uruchom iła  szpita l w  Turońsku. 
Następnie poczynione są staran ia 
o zorganizowanie specja lnej b ry ­
gady obyczajowej przy  M.O.

Wobec stw ierdzenia, że zarząd 
m iasta C ieplice i  tam t. M ie jska  
Rada Narodowa nie w yw ią zu ją  się 
należycie ze swych zadań, PRN. 
w zyw a kom is ję  k o n tro li spo­
łecznej do przeprowadzenia do­
k ładne j k o n tro li dzia ła lności tych 
in s ty tu c ji i  złożenia szczegółowe­
go sprawozdania z te j k o n tro li 
na na jb liższym  posiedzeniu Rady.

Kwatery dla wycieczek 
w  YM C E

Jelen ia Góra. (js). Ognisko je­
len iogórsk ie j Y M C A  w  trosce o 
kw a te ry  dla wycieczek szkolnych 
udających się w  Karkonosze, urz4 
dziło w e w łasnym  gmachu 
u l. C u rie -S k lcdow sk ie j p u n k t tu- 
rys tyczno-kw ate runkow y, gdzie 
m łodzież szkolna oraz ucząca sie 
m łodzież rzem ieślnicza i  zawodo­
wa, zna jdu je  tan ie i  czyste kw a­
tery.

Dotychczas uruchom iono 70 łó ­
żek z osobnymi dzia łam i dla 
chłopców  i dziewcząt, przybywa­
jących z centra lne j Polski. Koszt 
kw a te ry  na jedną dobę w y n °91 
50 zło tych, p rzy czym młodzież 
może korzystać z u m yw a ln i i na­
trysków . Od miesiąca uruchom io­
na jad łoda jn ia  dostarcza smacz­
nych, ob fitych  1 tan ich posiłkowi 
ta k  że frekw encja  na punkcie 
kw a te runkow o-tu rys tycznym  jest 
n iezw yk le  ożywiona.

W szystkie w ycieczki szkolne, 
chcące znaleźć kw a te ry  w  Jele­
n ie j Górze po cenach naprawdę 
niskich, muszą zgłaszać swój pi'2^ 
jazd drogą korespondencji na 
k ilk a  d n i naprzód.

Twoja złotówka
bardzo się przyda 

Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi!

Najemnik gestapo ze Zdołbimowfl
skazany na śm ie rć

J e l e ń 1» G ó r  a. (js). Swego 
czasu „Dziennik Zachodni“ podał 
wiadomość o sensacyjnym aresz­
towaniu „repatrianta“ zza Ruga, 
Rudolfa Ignatowieza, który oka­
zał s*ę katem Żydów ze Zdołbuno- 
wa.

Ignatowicz będąc przed wojną 
obywatelem polskim, po wkroczę-

Obniżka ceny domków jednorodzinnych
ro zw ią że  p ro b le m  m ie s z k a n io w y

W r o c ł a w ,  (st). Jak już do- 
nosMiśniy. Dyrekcja Przemysłu 
Miejscowego we Wrocławiu, w y­
stawała na Targach Poznańskich 
estetyczny dumek jednorodzinny, 
produkowany na terenie Dolnego 
Śląska, Obecnie, jak  się dow‘adu- 
jemy, Dyrekcja Przemyślu M ie j­
scowego przystąpiła do wykona­
nia na dużą skalę zamówień.

Największa sensację stanowi 
obnłżka ceny domku. Domek z 
oknami, drzwiami, przenośnymi 
piecami i  kuchnią loco fabryka  
kosztuje około 50 — 60 tys. zł.

Spółdzielnie; inżynieryjno - ar­
chitektoniczne we Wrocławiu i 
Warszaw te bę doprow adzić akcję 
montażową domków.

Produkcja dolnośląska domków, 
konstruowanych z masy eemen- 
towo-żużlowej wywołała duże ®a* 

i interesowanie w całym kraju.

Dotychczasowe zamówienia w y­
noszą ponad 2 tys. szt. domków. 
Największe zamówienia otrzyma­
ła  Dyrekcja Przemysłu Miejscowe 
go dla osadnictwa parcelacyjnego, 
gdyż akcja pareelaeyjno-osiedleń­
cza w  niektórych powiatach utru­
dniona jest wskutek braku budyn­
ków dla osadników.

Na terenie Dolnego Śląska po­
trzebnych jest przynajmniej 5 
tys. domków, produkowanych 
przez Dyrekcje Przemysłu M ie j­
scowego. Obecna produkcja mie­
sięczna wynosi ok. 300 sztuk ‘ 
wzrośnie w  miarę uruchamiania 
dalszych zakładów produkcyj­
nych.

W  okresie, kiedy zmuszeń* je­
steśmy sprowadzać domki bara­
kowe z Finlandii i innych krajów  
europejskich, inicjatywa Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego we W ro-

clawiu, uniezależniająca nas od 
importu, zasługuje na jak  najwię­
ksze uznanie ■ poparcie właści­
wych czynników.

niu Niemców na tamtejsze tereny, 
zgłosił przynależność do narodu 
niemieckiego i  początkowo jako  
tłumacz a następnie funkcjona­
riusz gestapo, zasłynął 1 wkrótce 
w  wyszukiwaniu i traceniu ukry­
wających się Żydów.

Z  gorliwości dla „nowych pa­
nów“ Ignatowicz przybrał sobie 
do spółki dwóch braci. Partyzan­
ci operujący na tym  terenie w  
zemście za czyny Ignatowiczów  
spalili im  gospodarstwa, planując 
kilkakrotnie zamach na nieludz­
kich zbrodniarzy.

W  tych dniach odbył się proces 
kata. Sensacyjne zeznania złoży! 
świadek Pinchas Binsztok z W ro­
cławia^ który dowiedziawszy się 
z „Dziennika Zachodniego“, o ma­

jącym się odbyć procesie, samo 
rzutnie stawił się do dyspozy0" 
sądu. Binsztok jako członek gru­
py partyzantów, operujących 11 a 
terenie zdołbunowskim, doskonale
znaj Ignatowiczów i był nawet 
ranny w  rękę przez oskarżone!?0;

Wobec tak druzgocących zezna» 
Binsztoka, Sąd Ławniczy pod Pr/C 
wodn‘ctwem S. O. WislockieS0 
skazał Rudolfa Ignatowicz» »» 
karę śmierci przez powieszenie- 
Oskarżenie wnosił pprok. Kraso»-

W  toku powyższego proces» 
stwierdzono, że jeden z braci- 
zanego Józef biorąc również " 
dział w  łapankach i mordował»») 
został ujęty pod Chełmem, dr»” 
natomiast zbiegł w  niewiadom i1» 
kierunku.

Z abezp ieczan ie  b u d jjn k ó u :

Magistrat w Legnicy przed nowymi zadaniami
Legnica. Sprawa zabezpieczania 

budynków  poniem ieckich i opusz­
czonych na terenie m. Legn icy 
w ysuw a się obecnie na czoło trosk- 
Zarządu M iejskiego.

O statn io w ładze radzieckie za­
częły zdawać masowo Zarządow i 
M ie jsk iem u bu d yn k i m ieszkalne 
i  użytkowe.

B u d yn k i te, nie mogą być z 
m iejsca obsadzone ta k  z powodu 
b ra ku  budynków , ja k  i dlatego, 
że są w  stanie n ic nadającym  się

Teatr m, Si. Wyspiańskiego « Katowicach

Papuga“ komedia w 3 aktach K. Korcelliego5S

W łaściw ie przedstaw ienie "jes t 
dobre, ale dlatego dobre, ponie­
w aż jest św ietn ie  grane i s ta ran­
nie wyreżyserowane. Natom iast 
sama „Papuga“  (jako  taka) w y ­
gląda czasami raczej na kaw kę 
dość swojskiego chowu, k tó re j da 
lek  o do egzotycznej wspan ia łoś­
ci ko lo ró w  autentycznych ptaków  
z ga tunku „P sittacus“ .

A k t  I-szy  (a zwłaszcza scena 
i.sza) jest doskonały z całą swo­
ją  hum orystyką  i  groteskowością 
zjazdu m aturzystów  w  p ro w in ­
c jona lnym  gim nazjum . A le  na­
stępne, gdzie au tor zaczyna na 
serio borykać się z całą swoją 
prob lem atyką polityczno-społecz­
ną, są ju ż  znacznie słabsze, po­
m im o trag ikom iczn ie) re w ii „R u ­
dych“  i „m ocnych“  e fektów  sce­
nicznych w  postaci na lo tu  i bom ­
bardowania.

Za dużo jest tam  kładzenia k a ­
w y  na ław ę i stosowania syste­
m u czarno-białego. Co jest u je m ­
ne, je s t czarne ja k  smoła, a co 
dodatnie, b iałe ja k  śnieg. N ie ma 
żadnych niedom ówień, żadnych 
domyślań, żadnej dwuznaczności, 
wszystko jest katechizm owo p ro ­
sto i  przypom ina książeczkę dla 
bardzo grzecznych dzieci, w  k tó ­
re j jest powiedziane:

„P am ię ta jc ie  dzieci, żebyście

n ic b y ły  ja k  Colombus, lu b  ja k  
Hyc, względnie ja k  Fuks czy w ic ­
iu innych  bardzo brzydk ich  ludzi, 
natom iast pam ięta jcie , byście b y ­
ły  ja k  Ewa, albo jeszcze lep ie j ja k  
M arta , a ju ż  na jlep ie j ja k  B u n ­
da !“

A  przecież, można to było t ro ­
chę skom plikować, odrzucić ba­
last frazeologiczny, jaskraw ości i 
w u lga ryzm y p rzy tłu m ić  oraz sto­
nować, no i pokazać coś, w  czym 
w ystępow aliby  p ra w d z iw i ludzie, 
a nie m arione tk i. Bo praw dę po­
w iedziawszy ta cała „Papuga“  
przypom ina prędzej te a tr m a rio ­
netek. an iże li te a tr  p raw dziw y. 
P. K o rc e lli ciągnie owe f ig u rk i 
za sznurek, a one posłusznie po­
tw ie rdza ją  tezy, głoszone przez 
autora na tem at atm osfery, w  k tó  
re j powstaje faszyzm. A le  jes t to 
oczywiście ty lk o  w u lgaryzow anie 
zagadnienia i  sprowadzenie go 
do ja k ie jś  fo rm u łk i ty p u  dwa ra ­
zy dwa jest cztery, podczas gdy 
wszystk im  wiadom o, że cały p ro ­
blem  nie jest ani ta k i prosty i 
ani ta k i ła tw y , ja k  to  w  dosyć 
na iw ny sposób „Papuga“  us iłu je  
wykazać.

Co gorsza, p rzyk ła d  „P apug i“  
ma być ta k  typow y, iż  au tor u - 
znał za zupełnie słuszne podać w  
objaśnieniu, że „Rzecz dzieje się

w  k tó rym ś z k ra jó w  europejskich 
przed rok iem  1939“ . Tymczasem 
ta „typow ość“  ro b i się dz ięk i re ­
a liom  tak  polską, że oczywiście, 
nie da się tego zastosować do ża­
dnego innego k ra ju . A  te realia, 
to w łaśnie zjazd g im nazja lny  ze 
w szystk im i szczegółami, zacho­
dzącym i ty lk o  w  Polsce: typy  lu ­
dzi, stosunki, określenia technicz 
ne w  dialogach itd , itd . Po cóż 
w ięc z tego ..Rzecz dzieje się...“  
rob ić  jakąś niewiadomą?

Poza tym  dlaczego Ju lia n . M ay 
zabiega —  z obawy przed nędzą 
—  o tę posadkę u  burm istrza , k ie  
dy, ja k b y  nie by ło , jest mężem 
w łaśc ic ie lk i wcale dobrze prospe­
ru jące j p iw ia rn i?  M óg ł przecież 
być d la  lepszego e fektu , mężem 
m egery bez p iw ia rn i. Inn a  rzecz, 
że w tedy nie było  by w  w  sztuce 
bardzo udanego powiedzonka o 
tym , że wszystko przemija," ty lk o  
p iw ia rn ie  zostają.

Zagrano „Papugę“  _ w  K a to w i­
cach, ja k  ju ż  zostało'zaznaczone, 
pierwszorzędnie. 13-tu panów w y  
stępujących w  ro lach- kolegów z 
oślej ja w y  w yw iąza ło  się ze swe­
go zadania pod każdym  w zg lę­
dem bardzo dobrze. W  scenach 
zbiorowych, zwłaszcza tych  szkol 
nych, św ietn ie wszystko w ycho­
dziło, tak  że owe m om enty n ie ­
w ą tp liw ie  u  każdego z w idzów  
pozostaną długo w  pamięci.

W yliczym y w ięc tych  13-tu je ­
dnym  tchem, oddając każdemu z 
osobna g łębok i u k ło n  i  podzięko-

do natychm iastowego używ ania i 
w ym aga ją  poważniejszych rem on­
tów.

Przed Zarządem M ie jsk im  stoi 
w ięc naglący obowiązek zabezpie­
czenia i to bezzwłocznego, wszys­
tk ic h  prze jm ow anych, a próżno 
stojących budynków  przed syste­
m atycznym  dalszym dewastowa­
niem^ k tó rem u inaczej zapobiec 
nie można ja k  ty lk o  poprzez u - 
trzym yw an ie  sta łych strażn ików .

Na Legnicę należy patrzeć nie 
poprzez teraźniejszość, lecz — 
zw rócić uwagę na je j przyszłość 
oraz na je j znaczenie gospodarcze 
i ku ltu ra lne .

Legnica była i  jest predestyno­
wana na siedzibę w ładz I I  ins tan­
c ji i  wszystko w skazńje na to, że 
nie ty lk o  dosięgnie poziom u przed 
wojennego, lecz nawet będzie się 
rozrastać jako  ośrodek gospodar-

po łaci
Śląska Dolnego.

Jeśli w ięc chce się przygotować

w anie  za ura tow anie  sztuki.
A  w ięc p. Kondratowi za Maya, 
p. Surowic za Columbusa. p. F ł.  
tio za K aro la , p. Jasieckłemu za 
B urm is trza , p. Jastrzębskiemu za 
P roku ra tora , p. Gawlikowi za 
A rno lda, p. Lewickiemu za G ru ­
bera, p. Bieleckiemu za Domasa, 
p. Wilczkowskiemu za Feiisiaka, i ¿Zy 7  k u ltu ra ln y  ’  w ie lk ie i 
p. Połońskiemu za M olkę, p. Pel- -  -
cowi za Fuksa i p. Lotarowi za 
Fastyna.

Prócz tego. ta k i sam uk łon 
trzem  Paniom, a w ięc p. Górec­
kie j za Ewę, p. Niwińskiej za 
M artę, a p. Rozwadowskiej za 
kap ita lną  M ayową.

Reżyserował p. Krzemiński, a 
bardzo dobre dekoracje (specja l­
nie świetne I  i I I I  akt) skompo­
now a ł i w yko n a ł p. Makojnik.

Publiczność p rzy jm ow a ja  sztu­
kę raczej chłodno. Z uw agi je d ­
nak na ostatn ie upa ły chłód ta k i 
dz ia ła ł wcale orzeźwiająco.

Poza tym  trzeba jeszcze p rzy ­
znać rac ję  om ów ieniu sztuk i w  
program ie, gdzie m. in. zostało na 
pisane:

„Bawimy się doskonale w  tea­
trze, ale... po wyjściu twarze na­
sze wydłużą się w  smętne zamyś­
lenia. Jeżeli autor miał to na m y­
śli —  to udało mu się w  stu pro­
centach.“

Rzeczywiście au to row i udało 
się to. Twarze nasze w y d łu ż y ły  
się w  smętne zamyślenia. T y lko  
ja k  one to zrobiły...?

Bolesław Surówka

m i m ają tek państwowy, 3»^ 
przedstaw ia ją  tysiące opuszczą 
nych przez A rm ię  Czerwoną Du* 
dynków  m ieszkalnych i użytko­
wych, to m usi się wszcząć W ty* 
k ie ru n ku  specjalną akcję, ktor J 
niestety Zarząd M ie js k i finans 
wo nię podoła, gdyż w p ływ y  
czynszów z budynków  zajmoW"  ̂
nych przez ludność m iejscową 7-a" 
spokoją zaledwie potrzeby zWi4 
zane z adm in is trac ją  i konserw 
cją  tych budynków.

Zarząd M ie jsk i zw ró c ił się Pj'z» ' 
to do M in is te rs tw a  Ziem  O d»  
skanych z prośbą o udzielenie * 
ten cel jednorazowej do tac ji 
kwocie dwudziestu m ilion ów  zl 
tych. Dotacja ta ma być przez»1; '
czona wyłącznie na zabezpieczeń 
opuszczonych przez A rm ię  Cze^  
woną budynków , k tó rych  u 0 ' 
dosięgnie 1.500 sztuk rozm aito” 
rodza ju  obiektów.

D ia  spełnienia tego zadania 
ganizowana zostanie specja»

i  zachować to m iasto do spełn ienia j straż i  to prawdopodobnie na » A  
te j ro l i oraz zebezpieczyć o lb rzy - i runkach  S traży Przem ysłowej, t

Wypadek pod Łabskim Szczytem w Karkonoszach
Szklarska Poręba (js). Nie ty l­

ko Tatry-, ale, jak  się to okazało 
w  tych dniach —  Karkonosze mo­
gą być równic groźne dla nie­
ostrożnych lub niedoświadczo­
nych turystów.

Przed kilku  dniami Górskie 
Pogotowie Ratunkowe \v  Szklar­
skiej Porębie zostało zaalarmo­
wane o nieszczęśliwym wypadku 
w  górach. Mianowicie jedna z 
uczestniczek wycieczki Domu W y  
poczynkowego TUR, mimo prze­
stróg kierownika, wyszła na pole 
śnieżne na stromym zboczu pod 
Łabskim Szczytem. Oślizgły śnieg 
spowodował upadek turystki, a 
następnie zsunięcie się po śniegu, 
przy czym ofiara swej własnej 
nieostrożności doznała

obrażeń głowy na rozrzuconyc 
gęsto w tym m iejscu głazach.

Nieprzytomną, wniesiono 
schroniska, dokąd w  krótkim  < '
sie przybył ofiarny kierownik . 
gotowi® Górskiego dr Spławi»9 
i udzielił ofierze nieszczęśliwcy
wypadku
karskiej.

pierwszej pomocy

Gdynia. (PAP) Do G dyn i P»®'' 
by ł duński statek „H e lena“  z g 
sportem 137 ton m argaryny i  4. .. 
ton o le ju , kokosowego.
¡przybył z po rtu  Aarhus. ” » 6 .  
dn ia  wszedł do po rtu  szweci 
statek z drobnicą w  ilości 362 t  > 
w ioząc ob rab ia rk i, odzież, szi»a i  
w e łn iane i  m eta l do Pr0 “ 9 b fin 
żarówek (w o lfram ) T ransport * 
odbiera Centrala Zaopatrzeń* 

ciężkich i Hutniczego
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Skład Warszawy
na mecz z Poznaniem

Heyducka zwycięża Milanowa
Bubi biegnie 7 0 ,9  seh. na

W y n ik i techn eżne zawodów.

WARSZAWA. Na pierwszy w  tym  
roku mecz piłkarzy Stolicy o pu­
char śp. J. Kałuży, k tó ry  rozegrają 
oni z reprezentacją Poznania w  dniu 
3 czerwca w Poznaniu, kapitan 
WOZPN usta lił następujący skład: 
bram karz— Borucz (reż. Rudnicki); 
obrona — Szczepaniak, G ierwatow- 
ski (rez. Serafin); pomoc — Waśko,

Warszawa. —  Ubiegłe mz 
grywki o puchar Daviiaa wy­
łoniły już czterech półfinalis­
tów w strefie europejskiej. 
Są nimi: Francja, Czechosło­
wacja i Płci. Afryka. Czwar­
tym partnerem tej trójki jest

P raca (tel. w}.). L igow a druży_ 
ha p iłka rska  Czechosłowacji V*k_ 
to ria  P ilzno, k tó ra  w  najb liższych 
dn iach b id z ie  przeciw n ik iem  Ru-

Konkurs tygodnika 
„Sport i Wczasy“ i IS  Wisła

W numerze 6 tygodnika „S po rt 
i  Wczasy“  ogłoszony został z in i­
c ja tyw y  TS W is ła  w ie lk i konkurs  
l i te ra c k i na dzieła o tematyce 
‘ sPf>rtówej, dostępne dla wszyst- 
■Ich pisarzy polskich. Konkurs 
Przew iduje 3 nagrody:

1. TS W is ła  w  wys. 100.000 zl. 
powieść sportową.

2. Tygodn ika  „S po rt i. W czasy'1 
w  wys. 75.000 zł za tom  nowel,

Szczurek, Milczanowski; atak — 
M ordarsk i, Jaźn icki, Swicarz, G ór 
ski, Ochmański (rez. Cyganik).

W zestawieniu tym  widzim y 0 gra 
czy Polonii, 5 Legii. W rezerwie są 
— jeden zawodnik Syreny (Rudnic­
ki) oraz dwaj piłkarze Legii. Jest to 
najsilniejszy skład, na ja k i obecnie 
stać p iłk a rz y  stołecznych.

Jugosławia, która zwycięży­
ła z Belgią.

W  Sharbomugh PM. A fry­
ka wygrała jeden z pozosta­
łych 2 singlów z Anglią zwy­
ciężając w  sumie 4:1. W  pier 
wsizej gnz.e pojedynczej Erie

R u c h e m
chu, odniosła w niedzielnych roz­
grywkach mistrzowskich piękny 
sukces zwyciężając w  wysokkn 
stosunku 8:2 znaną drużynę SK 
Zidenice.

Jak z tego w yn ika . V ik to ria , po 
ostatn ich dwóch porażkach znaj_ 
du je  się znowu w  form ie , toteż 
występ je j na Śląsku budzi zrozu. 
m ia le za in te resow an i.

Warszawa. D w udniowe zawody 
lekkoatle tyczne zw iązków  m ło ­
dzieżowych z udzia łem  OiVI TUR, 
ZW M , ZHP, K C Z Z  i  „W IC I“  (tych 
ostatn ich reprezentował ty lk o  je ­
den zaw odnik) w ye lim inow a ły  o- 
statecznie reprezentację na w y ­
jazd do Pragi. Poziom zawodów, 
k tó re  odby ły  się na stadionie 
W ojska Polskiego, na ogół dobry. 
Jeśli chodzi o w y n ik i, to  zado­
w o liły  one w  biegach, słabsze b y ­
ły  natom iast konkurencje  tech­
niczne, ja k  skoki i  rzuty. N a jle p ­
szy w y n ik  osiągnął B uh l, prze­
biegając 100 m tr. w  10,9 sek. Jest 
to najlepszy w y n ik  uzyskany w  
tym  sezonie w  Polsce na tym  dys­
tansie.

Sturgess pokonał Anglika 
Butlera 6:1, 6:1, 6:0, podczas 
gdy w drugiej Tomy Mott ram 
wygrał ż Eustachę Farminem 
(Płd. Afryka) 6:4, 5:7, 6:2, 7:5 
zdobywając jedyny punkt dla 
Anglii,

Francja pokonała Monaco 
5:0.

Czeichosłowaicjia wyelimi­
nowała Nową Zelandię, zwy­
ciężając 5:0.

. Lizbona. W  dalszym ciągu zawO 
dów szermierczych o m istrzostwo 
św iata w  Lizbonie, rozegrano po_ 
zostałe spotkania e lim inacyjne

Konkurencje męskie:
100 m tr.: 1. B u b ł (ZHP) -  10,9 

sek., 2. L ip s k i (ZHP) — 11,1 sek., 
3. K iszka (KCZZ) — 13.5 sek.

400 m tr.: 1. B u h l (ZKP> —  51.0 
sek., 2. G rzanka (ZHP) — 52,6 
sek., 3. L is ia k  (OM  TUR) — 55,4 
sek.

800 m tr.: 1. N ow ak (ZHP) — 
2:02,5, 2. Rzeźniczek (KCZZ) —  
2,07, 3. Z m orsk i (ZW M ) — 2,10. 

1.500 m : 1. N ow ak (ZHP) —
4.19.4, 2. Dzw onkow ski (ZW M) — 
4,20,9, 3. Zaprza ł (KCZZ) — 4,22,9.

5.000 . m tr.: 1. Dzw onkowski 
(ZW M ) —  16,19,0, 2. Zadrożny 
(OM  TUR) - *  16,36.8, 3. K u row sk i 
(ZHP) —  16,51,8.

Sztafeta 4 X  100 m : 1. ZHP I
—  45 sek., 2. ZH P I I  —  48,1 sek.. 
3. K C Z Z  —  48,2 sek.

Sztafeta o lim p ijska : 1. ZHP —
3.41.4, 2. Z W M  — 3,44,1, 3. KC ZZ 
— • 3,45,2.

Pchnięcie ku lą : 1. L is ia k  (OM 
TUR) —• 12,02 m, 2. M acie jew ski 
(ZHP) —  11,97 m, 3. K a rp iń sk i 
(OM TUR) —  10,86 m.

Rzut oszczepem: 1. Szędzielorz 
(KCZZ) —  51,61 m, 2. Jarzyński 
(OM TUR) —  48,20 m, 3. Zasada 
(ZHP) —  45,80 m.

Rzut dyskiem : 1. L is ia k  (OM 
TUR) — 35,60 m, 2. S trza łkow sk i 
(OM  TUR) —  38,80 m, 3. M acie­
je w sk i (ZHP) —- 33,60 m.

Skok w  dal: i .  K iszka (KCZZ)
— 6,37 m, 2. B u h l (ZHP) —  6,35 
m, 3, N ico lau (KCZZ) — 6,16 m.

Skok w zw yż: 1. M ic h a lik  (OM 
TUR) —  165 cm, 2. M yś lińsk i 
(ZW M) —  160 cm., 3. T w ardow ­
sk i (ZW M ) — 160 cm.

we flo rec ie  w k o n ku re n c ji d ru ży . 
nowej mężczyzn, w  k tó rych  Egijat 
pokonał P ortuga lię  9:0. a Belg ia 
w ye lim ino w a ła  Hiszpanie, b ijąc 
ją  10:1. '

W  grupie pó łfina łow e j znalazły 
się w ięc: F rancja  i  W łochy, k tó re  
z a k w a lifiko w a ły  się poprzedniego 
dnia oraz E g ip t i  Belgia. F rancja  
odniosła zdecydowanie zwycięstwo 
nad Egiptem  w  stosunku 14:2, a 
W łochy pokonały Belg ię 12:4,

konkurencje kobiece:
100 w tr .:  1. He jducka — , 13,1 

sek., 2. M itan  — 13,5. 3. Perczyk 
(OM  TUR).

200 m tr.: 1. Perczyk (OM TUR)
— 29,6 sek., 2. Cieślewicz (OM 
TUR) —  30,7 sek., 3. Noconiówna 
(KCZZ) —  31,4 sek.

500 m tr.: 1. W asilewska (KCZZ)
— 1,29,2, 2. Pandar (ZW M) —
1,35,8, 3. Kw iecińska (OM TUR)
— 1,36.

Sztafeta 4 X  100 m : 1. O M  TUR
—  57 sek.

Pchnięcie ku la : 1. Cieślewicz 
(OM TUR) — 10,43 m, 2. Sędzie- 
lorzówna (KCZZ) —  10,24 m, 3. 
Tkaczyk (KCZZ) —  9,72 m.

Rzut oszczepem: 1. Stachowicz 
(OM TUR) —  31,60 m, 2. Sędzie- 
lorzówna (KCZZ) —  31,25 m, 3. 
Cieślewicz (OM  TUR) — 21,79 m.

Rzut dyskiem : 1. Stachowicz 
(OM TUR) —  33,26 m, 2. Cieśle­
w icz (OM  TUR) —  29,42, 3. M itan  
(OM TUR) —  24,29 m.

Skok w  dal: 1. W ajsówna 
(KCZZ) —  4,63 m, 2. GęboliSów-

Paryż. Zawodowy p ięściarz fra n  
cuski. polskiego pochodzenia. Ste­
fan O lek rozegrał mecz z Duńc2 .V_ 
k iem  N ie ls e n ^ .  Z akon trak tow a­
ne na 10 run d  spotkanie, zakoń­
czyło się porażką N ielsena przez 
techniczne k. o. w  9-te j rundz*e z 
powodu ko n tu z ji d łon i Duńczyka. 
M im o, iż  N ielsen b y ł 12 kg. cięż_

W fin a ło w ym  spotkaniu repre­
zentacja F ra n c ji W ygrała z W ło­
chami 9:7. Spotkanie o trzecie 
m iejsce przyn ios ło  zwycięstwo 
B e lg ii nad Egiptem  w  stosunku 
10:6.

Ostateczna k w a lif ik a c ja  m i_ 
strzostw  drużynow ych we flore_ 
cie l)  F rancja , 2) W łochy. 3) B e l­
gia. 4) Egipt.

7 0 0  mtr.
na (KCZZ) —  4,60 m. 3. M ita n  
(OM  TUR.) —  4,59 m.

Skok w zw yż: 1. M ita n  (OM  
TUR) —  1,40 m, 2. W ajsówna 
(KCZZ) —  1,30 m, 3. Perczyk 
(OM TUR) —  1,30 m.

D rużynowo w śród mężczyzn 
najlepszy b y ł ZHP. W  p u n k ta c ji 
ogólnej (kob ie t i mężczyzn) zw y­
ciężył OM  T U R  —  155 pkt., 2. 
ZHP (sami mężczyźni) —  113 pkt., 
3. K C Z Z  —  93 pkt., 4. Z W M  — 
83 pkt., 5. „W ic i“  —  bez pkt.

Po zawodach została w y e lim i­
nowana drużyna, k tó ra  w yjedzie  
do Pragi. W  skład drużyny  Wcho­
dzą: z ZHP —  B uh l, L ip sk i, B ia ł­
kow ski, Grzanka, K u ro w sk i, N o­
wak, M acie jew ski, Zasada; z OM 
T U R -u : M itan , Perczyk, C ieśle­
wicz i  Stachowicz oraz Sysak, Za 
drożny, Jarzyński, S trza łkow sk i, 
L is iak , M ic h a lik ; z K C Z Z : H e j­
ducka. Sędziołorżówna, W a jsów ­
na E lfr., Gem bolisówna, W ieczor- 
ków na oraz K iszka, Rzeźniczek, 
Zaprza ł; z Z W M : D zw onkow ski, 
Zm orski, M yś lińsk i i  T w ardow ski.

szy od O lka. obaj zaw odnicy Szb 
na w ym ianę ciosów i  często w a l_  
czy li w  zwarciu.

W alkę tę poprzedziło spo tkan i* 
W eidina (A ustria ) e Robertsem 
(Belgia). Sętteia p rze rw a ł w a lkę  w  
d rug ie j rundzie  na skutek s ilnego 
k rw a w ie n ia  z rozcięte j lew ej b rw i 
Robertsa. przyznając W e id if io M  
zwycięstwo przez techn. k . o.

W  walce m istrzow skie j, w a g i 
c iężkie j, F rancuz Georges M artin  
o b ro n ił ty tu ł, nokau tu jąc  swego 
rodaka F rancis  Jacquesa W 12 ru n  
dzie. W  początkowych rundach  
m is trz  F ra n c ji zapew n ił sobie prze 
wagę punktow ą. W  12 te j rundzie, 
po ob rob ien iu  do lnych p a r t i i prze 
c iw n ika , M a rt!n  posła ł go nà de­
ski, gdzie Jacques został w y lie z o . 
ny. " •

Mieczysław Nowak, jeden z n a j ­
lepszych napastników ,,Victorii(' 
Wałbrzych, uzyskał zwólnienia i 
wraca do swego macierzystego klu­
bu —  RCKS Czeladź.

Przez pozyskanie Nowaka druży­
na czeladzka zostanie znacznie 
wzmocniona.

M I M  PBZEM. MIKROCHEMIA “ P.iT.OŁSZEWSCr
W ARSZAW A, M A R S ZA ŁK O W S K A  NR 124 — TEL. 874-84

C H E M IK A L IA  D L A  P R ZE M Y S ŁU  —  O D C Z Y N N IK I 
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Czterech półfinalistów
p u c h a r u  Davisa

Piłkarze czescy
w a l c z ą  z

Francja mistrzem świata
we f l o r e c i e

Na francuskich ringach

' opow iadań lu b  reportaży.
3. „D z ienn ika  Polskiego“  w  w.Vs. 

75.000 zł za torn wierszy.
T e rm in  nadsyłania prac na adr. 

l'ed. „S po rt i  Wczasy“  w  Kyakowie, 
ul. W ielopole 1, u p ływ a  z dn. 31 
grudn ia br. B liższe szczegóły i 
regu lam in  konkursu  ogłosi tygo­
d n ik  „S po rt i Wczasy“ .

Porażka i remis 
szczypiornistów ŁKS

.Jako przedmeez spotkania 
utłkar«kieso W arta  — K K S  
iJ.sztyn odby ł się m«oz szczy 
Wtórni1 aka między zespołami 
ytCS j W arty. Pierwsze zawo 
uy tych drużyn przyniosły wy 
grana dia Ł K S  w- stosunku 
■):‘i  Obecnie W arta  zerewanżo 
^ą a j się. b ijąc gości 12:8 (8:3)

S łu c h a m jj ra d ia
Ogólnopolski program pol- 
“siego radia z uwzględnie­

niem AUDYCJI LOKALNYCH 
ROZGŁOŚNI katowickej

Ś roda , 4 cze rw ca

S.55 s y g n a ł i  z a po w ied ź  p ora n n a  
r ' ac3i, 6.00 s y g n a ł czasu i  p ieśń  po­
dana, 6.05 d z ie n n ik  p o ra n n y , 6.20 

6‘jn n a s ty lc a  p o ra n n a , G.30 m u z y k a . 
„ „ Z  s y g n a ł czasu, a u d y c ja  na „D z ie ń  
6 c i y "’ 7-05 >n u z y k a . 7.15 w ia d o m o -

Ob
p o ra n n e  o raz  p rz e g lą d  o rasy ,

7-49 s k rz y n k a  P C K , 
l4nu ź y c z e ń * 9-30 k o n c e r t  re

z a po w ied ź  p ro g ra m u  na d z ie ń  
- i ,  8.50 k o n -

re k la m o w y ,
o, a u d y c je  in fo rm a c y jn e , 14.30 

C yiąsk W a rs z a w ie ", 14.40 „Z a  sied- 
ü ï ? m.a g ó ra m i"  — s łu c h o w is k o  d la  

15-D0 „R o z m o w a  T o m c ia  z. w ę - 
i  ż m i ją " ,  15.15 p ie ś n i h iszp a ń - 

j  *e> 15.35 B e e th o v e n  — K w a r te t  n r . 
18 op . 18 w  w y k .  K w a r te tu  PR.,

d z ie n n ik  p o p o łu d n io w y , 10.12 
“ U- ro z ry w k . ,  16.35 aud. d la  m łodz., 

Ï ï i n  na u s łu g a c h  lu d z k o ś c i" ,
t-U® „ P r z y  g ło ś n ik u " ,  17.13 s k rz y n k a  
d „ . . .  i CZni>, 17,20 „P ie ś n i i  tańce  lu -  
. ' 17.50 k w a d ra n s  p o e ty c k i, 13.05
k a ‘ s ka żde g o  coś m iłe g o " ,  18.30 „N a u

*  P rz y  g ło ś n ik u " .  18.55 p ie ś n i S t. M o  
d u s z k i" ,  39.10 „ Z  zaga d n ie ń  ś w ia ta  

ln S p y “ ’ 19.15 w ia d o m o ś c i s p o rto w e ,
w '3 u tw o ry  s k rz y p c o w e  z p ły t ,  19.47 

"■‘ « d io w y  k u rs  p s z c z e la rs k i“ , ?0.08 
“ « * n n ik ,  20.20 a k tu a lia .  20.30 a u d y c ja  
jr łg e n o w s k a ,  21.00 „N o w e  k s ią ż k i" ,  
n ,. .5 „N a jp ię k n ie js z e  p ie ś n i S t. M o - 

a u d y c ja  s ło w n o -m u z y c z n a , 
u ,;.3 „R a d io w y  U n iw e rs y te t i . i id o -  
-, J1’ i 22.00 k w a d ra n s  p ro z y , 22.15 m u - 

taneczna , 23.00 o s ta tn ie  w ia d o -  
■Ości d z ie n n ik a  ra d io w e g o , 23.15 p ro - 

S a,n  na ju t r o .  23.23 m u z y k a  tanecz- 
jj**’ 23.55 w ia d o m o ś c i z o s ta tn ie j c h w i-

• 24.00 za ko ń cze n ie  p ro g ra m u .

i

n iu  przedstaw iła się oczom jego, jako  tw ó r rów ne j w ie lkośc i i  mo­
cy ja k  tam te ko losy na w idnokręgu.

Uśm iechnął się prom iennie.
—  Ho, ho! A le  sobie P araso łn ik  w ybudow a ł tro n  —  szepnął 

n iew yraźnym  burknięciem . —  Pewnie został k ró lem  w szystkich 
dziadów na świecie.

A  potem zdawało m u się, że kap liczka zaczyna się zbliżać do 
niego. W idzia ł, ja k  M aryna podeszła do n ie j i  uk lęk ła , m ówiąc 
ja k iś  pacierz przed niew iastą. W stała potem z klęczek, a rów no ­
cześnie M a tka  Boska wyszła z kap liczk i. Obie w z ię ły  się za ręce 
i  idą prosto do niego. Okno stało się drzw iam i, weszły do izby. 
G ra jący Pon Jezusek zaczął śmigać sm yczkiem  po strunach gęśli, 
skakać z radości. Jaśka aż ochota brała, by też podskoczyć, ty lk o  
m im o w ys iłków  n ie  m ógł ruszyć nogami. Poza plecam i M a tk i 
Boskiej w idać by ło  góry. P araso łn ik  siedzia ł na n ich i  śm ia ł się 
do Jaśka. Koronę m ia ł na g łow ie kró lewską. Z d ją ł ją  i  pokazyw ał 
Jaśkow i na m ig i, że go zrob i kró lem , żeby szedł. A le  M a tka  Bo­
ska stanęła m u na drodze. P rzyb liży ła  się do niego i  przysunąła 
swoje cia ło do g łow y Jaśka. Paraso łn ik  w ięc zeszedł z gór i  z ko ­
roną w  fęce szedł ogrom nym i k ro ka m i do Jaśka. S tanął z d ru ­
gie j s trony M a tk i Boskie j i  w łoży ł swą koronę Jaśkow i na głowę. 
Poń Jezusek, k tó ry  m ia ł tw a rz  podobną do Jędrka, zagrał radośniej 
jeszcze na gęślach. Jasiek w yciągną ł do niego z radości ręce i padł 
m u na szyję. A n ie lska m uzyka zadźwięczała m u w  uszach, a M a t­
ka Boska p rz y tu liła  go do siebie, ow ija ją c  go swym  płaszczem. Para- 
so ln ik  k iw a ł gową z radości, a M aryna śm iała się do niego słodko 
ja k  na odpuście.

—  K ap liczka! — zdoła ł jeszcze k rzyknąć z całych sił, n im  
płaszcz się nad n im  zaw arł i  dźw ięk i w ie ku is te j kap e li spa liły  
jego ziemską św iadom ość. . .

R um or się w  izb ie z rob ił, bo kum oszki skoczyły do niego razem 
z Jagniesią i  Hanką. W tyka ły  m u w  ręce gromnicę, ale ręce by ły  
ju ż  bezwładne. Jędrek p łaka ł, bo k o n ik i jego podeptali ludzie  t ło ­
czący się ko ło  łóżka, a malec na swój dziecięcy sposób po ją ł od 
razu, że s try k  kon ików  nie k u p ił i  w ięcej ju ż  ich  n igdy n ie  kup i.

Z lec ie li się sąsiedzl B uńdu la  m u przym knęła  oczy i  położyła 
na n ich  p ien iążki. Słońce rzuc iło  ostatn ie b laski, w yg ląda jąc zza 
gór po raz ostatni. Za ig ra ło  na tw arzy n iedołęgi i  przyg lądało się 
ciekawie. D z iw iło  się, że niedołężny Jasiek n igdy się w  życiu tak 
nie śm ia ł ja k  śm ieje się teraz.

P ien iążk i na oczach b y ły  osta tn im  gw ałtem  ziem i —- gwałtem  
spóźnionym, k tó ry  nie zdążył, by m u przys łon ić  przecudną wizje. 
Pon Jezusicka grającego- na gęślickach.

ju ż  tw ó r Jędrka b y ł doskonały i  Jędrek uznaw ał w idać, że n ie  
stać go na lepszy, albo. że lepszych nie  ma na świecie —  bo uc ie ­
szony podchodził do łóżka i w o ła ł na Jaśka:

—  S tryku , dobry ten kun ik?

S try j w idać nauczy} go te j za jm ujące j zabawy. ’ A le  obecnie 
nie okazywał na jm niejszej ciekawości, czy siostrzeniec jego ro b i 
postępy w  zabawie. Leżał na łóżku i po ję k iw a ł cicho. T w a rz  obró­
c ił do ściany, ja kb y  m u nagle zbrzyd ł ca ły św iat. Chude ręce w y ­
ciągnął na derkę i chw y ta ł n im i czasem za brzuch jęcząc p rze­
raź liw ie . Ręce te, pokry te  całe na dłon iach modzelam i, tw a rd y m i 
zgrubieniam i, św iadczyły, że Jaśkow i m im o niedołęstw a nie  obca 
była  praca. K iedy głowę odw róc ił na chw ilę  na w znak, w idoczne 
b y ły  dwa w ie lk ie  „ p i ja k i“  od postaw ionych na czole baniek. Ja - 
gniesia przem yślała w idać wszystko do na jd robn ie jszych szczegó- 

JM ' łów  przez dług ie tygodnie, skoro- do je j duszy w kra da } się o k ru tn y
zamiar. P ija k i po bańkach odrzyna ły się ostro od z ie lonkaw ej cery 
chorego.

— Zm izern ia ł, biedak, w  ostatn ich dniach —  zauważył B ronek.

— Przecież n ieborak n ic  nie je  — odpowiedziała Jagniesia 
i  przyłożyła , do oczu zapaskę, zalewając się łzam i żalu.

— Co też m u się stało? — zaciekaw ił się Bronek.

—  Pew nikiem  m usia ł cosik niedobrego zjeść —  w y jaśn ia ła  chy­
trze Jagniesia —* bo cięgiem jęczy i  chw yta  się za brzuch.

Do izby weszła B uńdu la  i Rzodkoszowa, z k tó ry m i Jagniesia 
zostawała w  ostatn ich dniach w  ścisłej p rzy jaźn i, goniąc do h ich 
z każdym  szczegółem dotyczącym choroby Jaśka. Zdołała w  ten 
sposób zagrać na a m b ic ji dwóch najb liższych sąsiadek i pozyskać 
je  sobie na oddanych św iadków  w  razie czego.

— Kum osiu, co też to jem u  może być? — zapyta ł B ronek.
—  Z jod} cosik złego —- odpowiedziała Buńdu la  —  ja k  to ta k i 

głuptok, co myśli,że wszystko jes t do jedzenia. Jo roz w idz ia łak , 
ja k  jo d ł liście jasieniowe. No, nie w ary jok?

— Jakoś by m u trzeba zaradzić — ośw iadczył Bronek.
—  A  m y tu. myślisz, nie radzim y? — zapytała z w yrzu te m  

Rzodkoszowa.
—  W idzisz ja k i!?  —  podchwyciła m yśl Rzodkoszowej B uńdu la .

• —  P rzypa trz  się, ile  tu  je s t leków, co ich japotekorz sprzejlo ł. Ten
na boleści, ten na zatrucie, ten na przeczyszczenie. M y  tu  n ie  sie­
dz im y ze założonym i rękam i. W idzisz go ja k i ‘m ądrala, chc ia łby  się 
pokazać, ino nie w ie  jak.

¿00 m
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S K R A D Z I O N O
m a s z y n ę  d a  U c z e n ia

W  ub. sobotę została skradziona w  Dzia le 
„U N K R A “  p rzy Delegaturze Zarządu „S po­
łem “  w  Katow icach, u l. Sokolska 8 —  ma­
szyna do liczenia — m arki „O R IG IN A L “ 
ODHNER — Nr. 7.191.820. Ostrzega się przed 
nabyciem  odnośnej maszyny. 2529

Ostrzegamy
PRZED K U P N E M  M A S Z Y N Y  DO P IS A N IA
m a rk i „C o n tin en ta l“  N r  205.291 S K R A D Z IO ­
NEJ w Państwowych Zakładach Przemyślu 
Lniarskiego N r 17 w  C he łm ku Ś ląskim .
2497

D Y R E K C JA  O KRĘG U PO CZT I  TELEG RA FÓ W  
W' K A TO W IC A C H

o g ł a s z a

przetarg
nieograniczony na wykonanie robót:

1. Remontu kapitalnego i przebudowy,
2. malarsko-lakierniczych w budynku poczto, 

wym  w Katowicach przy ul. Pocztowej 9,
3. remontu posadzek parkietowych i linoleum  

w  budynku pocztowym w Opolu.
P rzeta rg  rozpocznie się w  dn iu  16. V I. 1947 r. 

o godz. 11 przed po łudniem , w  oddziale budo­
w la n ym  D y re k c ji p rzy  u l. S łowackiego 11, po­
k ó j 35.

Do tego te rm in u  dopuszczalne jes t składanie 
o fe rt pisemnych.

Szczegółowe w a ru n k i, określa jące: zakres i  ja ­
kość robót, fo rm ę  i  sposób składania o fe rt, w y ­
sokość, fo rm ę  i  sposób złożenia w ad ium  i  kauc ji, 
zaw arte  są „w  w ezw an iu  do składania o fe rt“ , 
k tó re  otrzym ać można bezpłatn ie  w  K an ce la rii 
D y re k c ji, pokó j S, w  godzinach od 9 — 14, co­
dziennie. z w y ją tk ie m  n iedzie l i  dn i św iątecz­
nych.

W e wskazanym  w yże j b iurze (pokój 35) i  w  
oznaczonych godzinach zainteresowani mogą 
prócz w ezw ania do sk ładan ia  o fe rt, otrzym ać za 
zw ro tem  kosztów i  przeglądać odpisy rysunków , 
oraz o trzym ać do w g lądu  szczegółowe w a ru n k i 
obow iązujące p rzy dostawach i robotach budo­
w lanych .

O fe rty  w  zalakowanych, kopertach z napisem 
„o fe rta  na robo ty  (budowlane, m alarskie , posadz­
kow e w  . . . “ ) składać należy do sk rzynk i o fe r­
tow e j w  K a n ce la rii D y re kc ji.

Do o fe rty  dołączyć należy w  osobnej kopercie 
k w it  na złożone w a d ium  w  wysokości 1 % sum y 
o ferow anej, w  gotówce kon to  P. K . O. I I I  —  
3200, lu b  dopuszczonych papierach w artośc io­
wych.

D yre kc ja  zastrzega sobie praw o w yb o ru  ofe­
ren ta  bez w zględu na cenę oraz praw o uznania, 
że przetarg nie da ł w yn iku .

Z a  D y r e k t o r a  O k r ę g u  
(PAP) 2513 (—) Dzierzgowski

Naczelnik Wydz, Admintstr.

T A M  P R A C U JM Y  —  G D Z IE  M IE S Z K A M Y !

Nowoprzeniesiona do M ys ło w ic  D yre kc ja  Ja- 
w o rzn icko -M iko łow sk iego  Zjednoczenia Prze­
m ys łu  W ęglowego —  p rzy jm ie  na tychm iast:

inżynierów i techników górniczych
n i « mechaników
i i  1 i i elektryków
«  1 *i hndewianycn

buchalterów, mierniczego górniczego 
rysowników-kreślarzy, o r a z  b i e g ł e  

maszynistki.
Zgłoszenia z życiorysem  k ie row ać do B iu ra  
Personalnego Z jednoczenia w  M ysłow icach, 
ul. S ienkiew icza 4. —  P ierwszeństwo m ają 
m ieszkańcy M ys ło w ic  i  oko licy. (¡|^\P) 2532

Sprzedamy

owoc czereśni
z paruset drzew  —  um owa lu b  przetarg. —  
N abyw cy zechcą śię zgłosić dn ia  7 czerwca br. 
o godz. 8 rano w  biurze Zarządu Gminnego 
w Włodzieninie, pow. Głubczyce, teł. 3, celem 
om ów ienia w a ru n kó w  kupna. 2523

K LU C ZE W S K A  F A B R Y K A  C ELU LO ZY I  P A ­
P IE R U  W  K LU C ZA C H  k. O LK U S ZA  —  ogłasza

przetarg nieograniczony
00 wykonanie i zainstalowanie ok. 500 mb. drew­
nianej, otwartej rynny odpływowej dla ługów, 

posiarczynowych.
Bliższe in fo rm ac je  i  p o d k ła d k i o fe rtow e moż­

na otrzym ać codziennie w  godzinach urzędo­
w ych  w  W ydz. Techn icznym  K luczew sk ie j Fa­
b ry k i Celulozy i P ap ieru w  K luczach k. O lku -, 
sza. Na m ie jscu rów n ież  można zapoznać się z 
w a run kam i terenow ym i.

O fe rty  należy składać w  K luczew sk ie j F a b ry ­
ce Celulozy i  P ap ie ru  w  K luczach, poczta K lu ­
cze k. Olkusza* do dn ia 16 czerwca 1947 r. do 
godz. 10, po czym nastąpi o tw arc ie  o fert.

D y re kc ja  zastrzega sobie praw o dowolnego w y ­
boru  oferenta lu b  też un iew ażn ien ia  prze ta rgu 
bez podania przyczyn.

2512 . Kluczewska Fabryka Celulozy i Papieru 
(X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 300G

K I E R O W W S K A
O D L E W N I  Ż E L A Z A

z a a n g a ż u j e  (PAP) 2476

„SPOŁEM“ , Kraków, ul. Szczepańska?

S T E N O T Y P IS T K A  -  M A ­
S Z Y N IS T K A  ru ty n o w a n a  
s iła  p o trz e b n a  w  p rz e m y ­
ś le  o d  za raz . W a ru n k i p ra ­
c y  i  p ła c y  do  o m ó w ie n ia  
na  m ie js c u . W ia do m o ść : 
P a ń s tw o w a  F a b ry k a  R u ro ­
c ią g ó w  i  Z b io rn ik ó w , T a r ­
n o w s k ie  G ó ry , u l.  S ie n k ie ­
w ic z a  47, te le fo n  347.

(P A P ) 3042d

S T A R S Z Y , d o św ia d czo n y  
s z o fe r m e c h a n ik , z a m ie ­
s z k a ły  w  K a to w ic a c h , p o ­
s z u k iw a n y . O fe r ty  z ż y c io ­
ry s e m  d o  D z ie n n ik a  Z a ­
ch o d n ie g o  K a to w ic e  pod 
„ Z g o r o l“ . 3481g

P O S Z U K IW A N Y  s e k re ta rz ; 
te c h n ic z n y  z d o k ła d n ą  zn a ­
jo m o ś c ią  ję z y k a  n ie m ie c ­
k ie g o , d łuższą  p ra k ty k ą  ka 
ta s tra ln ą  i  h ip o te c z n ą . W y ­
n a g ro d z e n ie  s to s o w n ie  da 
k w a l i f ik a c j i  w e d le  n o rm  
p rz e w id z ia n y c h  d la  p r 3cow  
n ik ó w  p a ń s tw o w y c h . Z g ło ­
szenia  u d o k u m e n to w a n e  k ie  
ro w a e  d o  U rz ę d u  W o je  wódz 
k ie g o  — W y d z ia ł P o m ia ­
ró w , W ro c ła w , p la c  S ta n i­
s ła w a  P ia s k o w s k ie g o .

v,054d

P O T R Z E B N A  in te l ig e n tn a  
k ie ro w n ic z k a  gospodarcza , 
z d o b rą  z n a jo m o śc ią  k u c h ­
n i  do b u fe tu  k o le jo w e g o  
na  Ś ląsku . O fe r ty  C z y te l­
n ik  K a to w ic e  pod  . .B u fe t“ .

9331g

D Y R E K C J A  P a ń s tw . K oed . 
G im n a z ju m  i  L ic e u m  S pó ł 
d z ie lcze go  w  K o ń s k ic h  p o ­
s z u k u je  4 n a u c z y c ie li do 
p rz e d m io tó w  h a n d lo w y c h  i  
i  s p e c ja lis tę  -  to w a ro z n a w ­
cę z f iz y k ą  i  ch e m ią . M ie ­
szka n ie  za p e w n io n e , w a ­
r u n k i  do  o m ó w ie n ia . 3024d

P R Z E D S T A W IC IE L I poszu 
k u je  w y tw ó rn ia  w in  i  so ­
k ó w  na o k rę g i:  R y o n ik  
T a rn . G ó ry , L u b lin ie c ,  Cha 
rz ó w , B ie ls k o , C ieszyn , W ro 
c ła w , D o ln y  Ś ląsk. O fe r ty  
D z ie n n ik  Z a c h o d n i .K a tow i 
ce pod  „1125“ . 9500g

Państw. Fabryka Obrabiarek
dawn. L. Z ie le n ie w sk i 

i F itzn e t-E am p er
w  D ą b ro w ie  G ó rn ic z e j 

u l.  K o le j o w a  8

p o s z u k u je  za raz :

1 d y re k to ra  S z k o ły  P rze  
m y ś lo w e j,

2 ru ty n o w a n e  s te n o ty -  
p is tk i,

1 in ż y n ie ra  lu b  te c h n i­
k a , o b z n a jo m io n e g o  z 
p ro d u k c ją  o b ra o ia re k  
P o trz e b n a  zn a jo m o ść  
b . te ch n ic z n e g o , b . fa  
b r y k a c j i  i  w a rs z ta tu ,

1 ru ty n o w a n e g o  u rz ę d ­
n ik a , o b z n a jo m io n e ­
go ze s p ra w a m i so­
c ja ln y m i.

Z g łosze n ia  p ise m n e  z
ż y c io ry s e m  do  B iu ra
P e rso n a ln e g o  fa b r y k i.

(P A P ) 2487

G O S P O D Y N I z p ie rw s z o ­
rz ę d n y m  g o to w a n ie m  od  1 
cze rw c a  p o trz e b n a . D ob re  
w a ru n k i.  Z g łosze n ia  K a to ­
w ic e , K o p e rn ik a  12, m . 8.

932 tg

O SO BĘ zn a ją cą  s ię  na  w y ­
d a w a n iu  n a rz ę d z i w  n a rz ę ­
d z ia m i fa b ry c z n e j o ra z  2 
ś lu s a rz y  n a rz ę d z io w y c h  i  2 
ro b o tn ik ó w  n ie fa c h o w y c h  
p rz y jm ie  F a b i^ k a  L a m p  
G ó rn ic z y c h . K a to w ic e , Zam  
k o w a  . 41. 9547g

P O T R Z E B N A  e k s p e d ie n tk a  
do  s k ła d u  m a t. p iś m ie n ­
n y c h . Z g łosze n ia  C z y te ln ik  
K a to w ic e , u l.  3 M a ja  12. 
pod  „D z ia ł  p a p ie rn ic z y “ .

953 7g

Posaęg 89S7.8kBją
P O S A D Y  p o s z u k u je : spe­
c ja l is ta  h o d o w li p ie cza re k , 
w ik l in y  k o s z y k a rs k ie j,  w i ­
n o ro ś li,  k a la f io ró w , h od o ­
w la  pod  szk łem , p szcze la r­
s tw o , n a s ie n n ic tw o , sadów  
n ic tw o  i  w a rz y w n ic tw o . 
O fe r ty  k ie ro w a ć : . K u b ra k  
A d a m , Z a ko p an e , u l.  K r u ­
p ó w k i 1155.

P R A W N IK  z p ra k ty k ą  w  
p rz e m y ś le , sam orządz ie , 
b a n k o w o ś c i na k ie r o w n i­
c z y m  s ta n o w is k u  w  d u ż y m  
z a k ła d z ie  p rz e m y s ło w y m  
z m ie n i posadę od  1. 9. 47. 
O fe r ty  C z y te ln ik  G liw ic e  
p od  „ P r a w n ik “ . °341g

P R Z E P R O W A D Z Ę  k s ię g o ­
w ość  p ry w a tn e g o  p rz e d s ię ­
b io rs tw a . O fe r ty  C z y te ln ik  
S osnow iec , W a rsza w ska  1, 
p od  „ M ło d y “ . i>289g

M Ł O D Y , p ie rw s z o rz ę d n a  
z n a jo m o ść  b ra n ż y  że la zn e j 
(n a rzę d z ia ), k o re s p o n d e n ­
c ja , o b e jm ie  k a ż d ą  posadę. 
Ł a s k a w e  o fe r ty  C z y te ln ik ,  
S osnow iec , W a rsza w ska  1, 
p o d  „H a n d lo w ie c “ . Q208g

B IL A N S IS T A  -  w ie lo b .ra n - 
żo w ie c , pow a żn a  s iła , p r z y j  
m ie  p racę  na  p ó ł d n ia  lu b  
g o d z in o w o . K a to w ic e , W i­
ta  S tw osza  3/1. 9378g

Ł Ó J  to p io n y , la n o lin ę , w a ­
z e lin ę , m e n to l, o le jk i  p e r­
fu m e ry jn e ,  s u ro w c e  kosm e  
ty c z n e  ce rezyn ę , k a r to n y  
„ U n r a “  w  k a ż d e j i lo ś c i za­
k u p i „E N O L A “  Ł ó d ź , N a ­
p ió rk o w s k ie g o  24, te le fo n  
177-00. P rz e d s ta w ic ie l:  K a - 
to w ic e -L ig o ta , P o le ska  3, 
te l.  253-83. (P A P ) 3033d

S Z L IF IE R K Ę  do  sz k ła  n o ­
w ą  lu b  u ż y w a n ą , m o ż liw ie  
k o m b in o w a n ą , k u p ię . Z g ło  
szen ia : „P A R “ , K a to w ic e , 
W a rsza w ska  23 p o d  „ S z l i ­
f ie r k a “ . 29G9d

Z A  R A D IO A P A R A T , la m ­
p y , . w z m a c n ia k , m ik r o ­
fo n , m aszynę  d o  szyc ia , p i­
san ia  lu b  w s z e lk ie  części 
do  tyc h ż e , os iągn iesz  n a j­
w yższą  cenę  w  f i r m ie  K u ­
k u ls k i,  K a to w ic e , 3 M a ja  
20. ?773d

K U P IM Y  sam ochód  c ięża ­
ro w y  2 — 4 t  o ra z  B E T O ­
N IA R K Ę  250 1, k o m p le tn ą  
w  p ie rw s z o rz ę d n y m  s tan ie .

M E B L E  , now o cze sne  u ż y ­
w a n e  s k u p u je  s k ła d  m e b li 
K a to w ic e , M ły ń s k a  14.

?05ld

IN S T R U M E N T Y  m ie rn ic z e , 
n iw e ia to ry ,  w ę g ie ln ic e , p la  
n im e t r y  o raz  w s z e lk i, sp rzę t 
in ż y n ie ry jn o - te c h n ic z n y  ;ku  
p u je  „O p ty k a “  B y to m , 
D w o rc o w a  7, te l.  51-66.

3107d

L IN IA R K Ę  k u p im y .  P o­
ś re d n ic tw o  w y n a g ro d z im y . 
O fe r ty  W s p ó ln o ta , K ra k ó w  
p la c  W . Ś w ię ty c h  8 pod 
..206“ . 2977d

O L E J K I p e r fu m e ry jn e  — 
m y d la rs k ie  — sp ożyw cze  —> 
w o s k i — 's te a ry h ę  — la n o ­
l in ę  i  in n e  c h e m ik a lia  k u p o  
je m y :  W arszaw a , A lb e r ta  
3, D zis ie .w scy. 3097d

K U P IM Y  k a ż d ą  iloS ć p a rą - 
f i n y  m ię k k ie j  o ra z  w osku  
m ię k k ie g o . „M E R K U R Y “ , 
K ra k ó w . S tra d o rń  10. te le f. 
566-15. 3083g

M A G N E T O F O N  (s t i l lo )  do 
n a g ry w a n ia  k u p ię . K u k u l ­
s k i, K a to w ic e , 3 M a ja  20.

290fd

( Bul-, .
S 8 r z e i a ż *  j

S P R Z E D A M  k o m p le tn e  u - 
rzą d ze n ie  f a b r y k i  le m o n ia ­
d y ..  O fe r ty  p is e m n e : F ru s z  
k ó w , M ic k ie w ic z a  4/7, W o j­
c ie c h o w s k i. ?035d

M A S Z Y N Ę -m ie s z a rk ę  do  gę 
s ty e h  p ły n ó w  i  m a ś c i na 
4 bieg i, sp rzed a m . G liw ic e , 
te l.  46-69. , 9272g

W Y T W Ó R N IA  b ie l iz n y  „ K i  
m o n o “ , Ł ódź , P io trk o w s k a  
24, m . 27, p o le ca " ko szu le  
m ę s k ie  w  d u ż y m  w y b o rz e .

. .. 2744d

P Ę D Z L E  ‘— s z c z o tk i — a r ­
t y k u ły  te c h n ic z n e , sp ina -, 
cze, .s m a ry  d o  p asów  +rans 
m is y jn y c h  ' po leca  Ć e n tr . 
T e c h n  .-H a n d lo w a  (p rz e d ­
s ię b io rs tw o  p ry w a tn e )  K a ­
to w ic e , W a rsza w ska  63, te ­
le fo n  301-50. 9476g

S P R Z E D A M  d o m  w  ce n ­
t r u m  K a to w ic .  O fe r ty  C zy- 
. te ln ik  K a to w ic e  p o d  „444“ ‘ .

9323g

l iż .  Józef Kornecki
Radom, ul. Słowac­
kiego 31, tel. 16-88,
dostarcza ;

ton malarski
ira z

maty trzcinowe
wagonowo w  k ró t­
k im  te rm in ie . 2460

H i e s z k a a ijj_
P O S Z U K U J Ę  4-p o ko jo w e g o  
m ie szka n ia  z k u c h n ią , ogro 
dem  i  g a ra że m  w  d z ie łu 1'  
c y  w il lo w e j B y to m ia , 
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B ronek spo jrza ł na n ią  ze złością, bo ta  baba zawsze um ia ła  m u 
Stawać na drodze, ale n ic  chcia ł p rzy  chorym  zaczynać z n ią  zwady. 
W ięc zm ilczał.

—  A  i zam aw iania b y ły  — dorzuciła  od pieca Hanka.
— A  ry c h ty k  —  ożyw iła  się znowu Buńdula. —  Przyszła zna- 

ehorka z Bańskie j jaże, Ta stara co to  i p rzy  porodach pomaga. 
Okadzała, zam awia ła , p rze lew ała przez głowę wodę, ciskała ja rzą ­
ce się w ą g lik i do cebrzyka, smędziła k ro w im  ogonem. M ów ię  wom, 
to  znachorka pierwsze j k lasy. Pow iedzia ła, że chłop za trzy  dni 
w yzd row ie je , ą jeże li w  tym  czasie n ie  będzie m u lep ie j, to na 
czw a rty  dzień um rze i  zabierze ze sobą do grobu w szystkie  u rok i. 
T ak  go zam ówiła. Może i lep ie j, żeby um a rł. Ludziska by m ie li 
spokój od uroków .

—  A  możeby jeszcze doktora  przyw ołać —  zauw ażył B ronek.
B uńdu la  popa trzy ła  na niego n ienaw is tnym  okiem . Jagniesia

W idzia ła to dobrze ,bo od tygodnia każdy je j ne rw  b y ł naprężony, 
cała świadomość skupiona. W iedziała, że B ronek ma kon ia , ale go 
w  osta tn ich dniach pie lęgnuje, bo ju ż  ju tro  będą zwozić z potoka 
sm rek i na budow lę d la  H eli., W ięc zw róc iła  się do niego prędko 
z prośbą.

—  Bronuś, bądźże ta k i dobry i zaprzągnij kon ia . P rzyw ieziem y 
dokto ra .M n ie  p ien iędzy nie żal, przecież to zawsze bra t.

B ronek  poskrooał się po g łow ie i  nam yśla ł się, co ma odpo­
w iedzieć na tę prośbę. Z  k ło po tu  w y b a w iła  ją  B uńdu la.

— Jagnieś, n ie  w a ry ju jże . Jak tu  K a ź m irk u la  z Bańskie j n ic  
n ie  uradz iła , to c i żaden do k tó r na świecie nie uradzi. M usi, że on 
um rze i  zabierze ze sobą złe u ro k i. .A na głupiego B ronka  nie patrz, 
an i jego nie s łucha j.

B ronek  tym  razem b y ł zadowolony z gadania B uń du li, k tó re  
go w yb a w iło  od jazdy i od męczenia konia. Usiad ł na ław ie  
i  p rzyp a tryw a ł się zabaw ie Jędrka. M alec m ia ł ju ż  ustaw iony cały 
tabun papierow ych kon i. N a jw iększe nazyw a ł og ieram i, średnie k la ­
czami, a małe b y ły  w  jego m n iem an iu  źróbkam i. S ta ły  w ie lk ą  g ro ­
madą w  kącie izby, a malec je  przestaw ia ł, sortow ał, k rzycza ł na 
nie ja k b y  dorosły gazda na pasący się tabun.

—  Cóż ty będziesz ro b ił z ty lom a  końm i? —  zagadnął go B ronek
—  Jakb y  s try k  nie by! chory, to bym  pognał je  na ja rm a rk  do- 

m iasta. On by kupow ał, przegania ł, ta rgo w a ł się, a ja  bym  m u 
b i ł w  rękę i gfidtół sprzedawanie. E, m nie to żal s tryka , że chory. 
Bez .niego m i n ic  n ie  -idzie.«

Zapanowało chw ilę  m ilczenie. To w yznan ie  chłopca, k tó ry , 
w iadom o by ło  w szystk im , nie odnosił się do Jaśka zby t czule, roz-
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rzew n iło  obecnych. N aw et Jagniesia zam yśliła  się głęboko i  u tk w iła  
płonące oczy w  jeden p u n k t podłogi.

—  W io, k o n ik i, w io ------ k rz y k n ą ł w  ciszy Jęd rek i  zaczął prze­
pędzać tabun  k u  łóżku chorego. —  Jedziem y do s tryka , może was 
kup i. T y  kaśton, pow o li, nie uc ieka j od stada.

P oustaw ia ł swoje zabaw ki rzędem przy łóżku. Jasiek odw róc ił 
się od ściany i spo jrza ł m ętnym  W zrokiem  po izbie. Usta m ia ł 
o tw arte . Charczał.

—  S tryku , ładne koniki.? — p y ta ł Jędrek p rzym ila ją c  się do 
ka lek i.

Jasiek w yc iągną ł się z ję k iem  i zaśm iał się całą szerokością 
ust. Zdaw ało się, że lu b u je  się myślą, że ma łóżko, że leży sobie 
w  nim , n ie  ja k  ja k iś  dziad, ale ja k  p ra w d z iw y  gazda. P ierw szy 
raz w  życiu spotkało go tak ie  w yróżn ien ie  w  domu. W yciągną ł 
rękę i zaczął coś m am rotać.

Jędrek podszedł do niego i  zaczął go szarpać za rękaw , pow ta ­
rza jąc na tarczyw ie  swoje pytanie , czy k o n ik i są ładne, czy dużo 
dostanie za nie  pieniędzy.

Jasiek o tw o rzy ł jeszcze raz oczy. M ętna m gła  zasłan ia ła m u 
źrenice. Przez tę m głę popa trzy ł na wszystko uważnie. Słońce 
schyla ło się ku  zachodowi i  góry tonę ły  w  m orzu czerw ien i. 
Jeszcze się k rę c iły  ponad n im i czarne chm urzyska, jeszcze na tym  
i  na ow ym  szczycie w lo k ły  się grube p ła ty  b rudne j m gły, alé znać 
było, że to ju ż  koniec d ług ie j niepogody. Słońce w ne t zla ło chm ury 
czerw ienią, p rz y k ry w a ją c  ich b rudną  szarość. Ponad tym  ciężkim  
okapem w znos iły  się wysokie, sinawe złoża chm ur, ciągnące się 
poszarpanym  pasem ponad ca łym  górsk im  łańcuchem . G órskié 
szczyty z lew a ły  się z s inaw ym i chm uram i w  jedną całość. Zdawało 
się, że-nagle ponad łańcuchem  tu rn i w zn iós ł się ja k iś  przepotężny 
d ru g i łańcuch z ty łu , że tam te są stokroć w iększe i potężniejsze 
n iż  te pierwsze, że p ię trzą  się n iep rzeby tym i gran icam i, jeżą się 
ig lica m i n ie  do zdobycia, rozdzie la ją  się żlebam i n iezliczonych 
przepaści. Czarodziejskie słońce stw arza ło  te m iraże now ych o ł-  

I brzym ów , ośw ie tla jąc  naw arstw ien ia  sinaw ych chm ur. Na n a j­
b liższym  wzgórzu stała m ała kap liczka , cała czerwona od zacho­
dzącego słońca. C h y liła  się nieco na bok. Zachodzące słońce rzu ­
cało w  nią  w p ro s t swe prom ienie, p o k ryw a jąc  pu rp u rą  postać 
n iew iasty , rysu jącą się n iew yraźn ie  we wnęce.

Jasiek u tk w ił w z ro k  w  ty m  obrazie. Z n ik ła  m u sprzed oczu 
izba, a s ta ł ty lk o  ten w id o k  przepotężnych gór, w yro s łych  cudow ­
nie ponad z w y k ły m  łańcuchem  i  obraz m ałe j kap liczk i, pochy­
lone j nieco na bok ja k  stara p rzygarb iona ju ż  od brzem ien ia la t  
staruszka. K ap liczka  na t le  gór, dz ięk i swemu' bliższemu położę-
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